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Walka z teroryzmem w A u s trP B II™ ? .
Ostre zarządzenia przeciwko hitlerowcom

W nocy ogłoszono komunikat 
urzędowy o uchwałach wczoraj­
szej Rady Ministrów, zapowiada

!ący bezwzględną akcję przeciw- 
ro terorystom.

Komunikat stwierdza, że akcja 
terorystyczna kierowana jest jed 
nolicie przez centralę, znajdują­
cą się w Niemczech. Rząd au- 
gtrjackl postanowił utworzyć w 
Jcażdej gminie ochotniczą straż 
mieszkańców, której zadaniem 
będzie zwalczanie terorystów i 
współdziałanie z władzami.

W  najbliższym czasie ukaże 
tię  rozporządzenie, zapewniają­
c e  szybki i surowy wymiar spra 
wiedliwości. Kara śmierci bę- 
dzie stosowana z bezwzględno­
ścią.

W IEDEŃ (PA T ) —  W czoraj odby- 
Otf przed sądem  doraźnym  2 roz- 

. W  jed n e j z nich jako oskarżo- 
staną Roman Koerbel z Weis. któ 
n u c ił petardę na dom burm istrza, 

oerbel przyznał się do czynu i zez­
i e  za rzucenie petardy otrzym ał 
zylineów. Ze w zględu na młodo- 

ly wiek oskarżonego trybunał ska- 
go na 5 i pół la t aresztu.

D rugi oskarżony Jó ze l R otter rzu- 
petardę na elektrow nię miejską w 

lu, przyczem  w  czasie zam achu 
tył się ciężko w  rękę. Spraw ę 

odesłano do zw ykłego postępo-

W  ciągu dnia w czorajszego wnie- 
do sądów  doraźnych w  Wiedniu 

| 0  now ych spraw . N adto m ają być u- 
zone sądy  doraźne w  Grazu i 
ucku.

W IEDEŃ (PAT) —  W edług komu- 
urzędow ego dn. 10 b. m. wcze 

rankiem rzucono bom bę do u-
pocztow ego przy Gimnasium- 

Bomba w yrządziła znaczne 
tpkody. W szystkie szyby zostały w y- 
p> a. Znaczna część urządzeń poczto­
w ych uległa zniszczeniu. N apraw a 
zniszczonych urządzeń zajmie parę 
IOni czasu. D yrekcja policji zarządziła 
f ik  zapobieżenia tego  rodzaju w ypad 
yom wzmocnienie straży  w e w szyst­
kich urzędach pocztow ych.

WIEDEŃ (P A T ) — W  nocy z nie-

5 sierpnia wybory 
do Rady Miejskiej

w Warszawie
Dowiadujemy się ze źródeł do 

brze poinformowanych, iź wybo­
ry do rady miejskiej w  Warsza­
w ie odbędą się dnia 5 sierpnia. 
Zarządzenie o wyborach ukaże 
się przepisowo na 40 dni przed 
.wyborami, a więc w końcu bm. 
Podział Warszawy na obwody 
wyborcze dokonany będzie i za­
rządzony przez Komisarza. Rzą­
du.

dzieli na poniedziałek zeiwane zosta­
ły, wedle doniesień urzędowych, szy­
ny wpobliżu stacji Stęinhaus pod 
Semmeringiem. Na kolei zachodniej 
próbowano dokonać zamachu koło 
Amstetten.

Na linji kolei elektrycznej Wiedeń—  
Bratislava kolo Hailburga uszkodzo­
ne zostały przewody elektryczne.

W  Wiedniu policja wykryła skład 
materjalów wybuchowych,. w którym 
znaleziono 1 15 granatów ręcznych, 6 
bomb i mnóstwo petard. Schwytano 
też 4-ch narodowych socjalistów, za­
jętych w tym składzie. 3-ch z nich

zbiegło Jeden zostaf aresztow any I 
stanie przed sądem  doraźnym

Przy rewizji u pew nego dyrektora 
fabryki papieru koło Am stetten zna­
leziono bom bę typu, używ anego przez 
narodow ych socjalistów do różnych 
zamachów. D yrektor został areszto­
wany.

W W eis, w  Górnej Austrji, areszto 
w ano 12-tu młodych ludzi, którzy dn. 
1C b. ra. ostrzeliwali patro ' wojsko­
wy, raniąc ciężko dw óch żołnierzy.

Dalsze depesze z A ustrji w skazują, 
że akcja terorystyczna nie ustaje, a 
naw et zyskuje na sile.

W 110!
OSTRA W A , 

(PA T ). Posłow ie polscy do p a r 
lam entu praskiego dr. B uzek i 
C hobot opracow ali in terpelację 
do ra d y  m inistrów  w P rad z e  w 
spraw ie w ydalan ia górników  
polskich w Zagłębiu O straw sko- 
K arw ińskiem .

Interpelanci podnoszą, że ostatnłeml 
masoweml wydalanlami dotknięci zo­
stali przedewszystklem  Polacy I w y- 
kaznU cytrowo rażące IcŁ pokrzyw­
dzenie w  karwldskle] części zagłębia. 
Nędzą, laka zapanowała wśród robot­
ników, w ykorzystule sie dla celów  
wynarodowienia.

Czechów I renegatów, którzy w ste

lisii w a iiii u p a li w
W  niedzielę, 10 bm., odbyły  

się w ybory  do rad y  m iejskiej w 
W ilnie p rz y  bardzo dużem  z a ­
interesow aniu i frekw encji g ło­
su jących , dochodzącej w  posz­
czególnych obw odach do 85 pro 
cent.

W  ciągu dnia g łosow ania po­
w ażn iejszych  zakłóceń porządź 
ku publicznego nie było z w y jąt 
kiem k ilkunastu  w ypadków  agre 
syw nych  w ystąp ień  ag ita to rów  
i zw olenników  S tronn ic tw a N a­
rodow ego.

W edług do tychczasow ych 
p row izorycznych  obliczeń w yni 
ki w yborów  w W ilnie p rzed sta­

w iają sie następująco:
L ista BBW R uzyska praw dopodob­

nie na ogólna ilość 64 m andaty — 34 
mandaty. Podkreślić należy, że  w  po 
przedniej radzie m iejskiej BBW R 
zdobyło 9 m andatów .

S tr . N arodow e uzyska praw dopo­
dobnie 19 m andatów . Żydowski Blok 
N arodow y — 9, Sjoniści — I, Bund 
-  1.

Roza tem  odbyły się w  d n iu  10 bm. 
w ybory  do- rad  m iejskich w  Brześciu 
n/Bugiem, Pińsku. Kowlu, Łucku, Rów 
nem. O stateczne w yniki w yborów  w 
tych  m iastach p rzedstaw iają  sie na­
stępu jąco :

B rześć n/B ugiem  — m andatów  40 
— lista BBW R uzyskała 39. Poalei 
Sion praw ica — 1.

Pińsk — m andatów  82 —  lista B. B. 
W. R. — 30. Poalei Sion lew ica — 1.

Bund — l m .
Kowel — m andatów  32 — lista B. 

B. W. R. — 22. Ukraińcy prorzadowi 
— 2, Sioniści 8.

Równe — m andatów  4Q — lista 
BBW R — 22. U kraińcy prorzadow i— 
6. S tr . Nar. — 1, Sioniści — S. R osja­
n ie  — 1. Czesi — 1.

Głosow anie odbyło się p rzy  
znacznem  zainteresow aniu  lud­
ności i licznej frekw encji. S po­
koju nigdzie nie zakłócono. P o d  
kreślić należy  zdecydow ane 
zw ycięstw o we w szystk ich  mia 
stach  listy  B B W R , k tó ra  łącz­
nie z ugrupow aniam i w spółdzia 
łającem i o trzy m a ła  około 80 
procent w szystk ich  m andatów .

Seria straszliwych katastrof
BUENOS AIRES, (PA T). W 

m iejscow ości F rias, w  prow incji 
S an tiago  del E stero  w ybuchła 
g roźna epidem ja dżum y. P a ń ­
stw ow e i prow incjonalne w ła­
dze san ita rn e  zastosow ały  
w szelkie m ożliwe śfrodki ośtróż 
noścl, ażeby  zapobiec szerzeniu 
sie epidem ii. M iejscow ość F rias . 
w k tó re j zm arło  kilka osób na

dżumę, otoczono kordonem  sa 
n itam ym ,

BOSTON. (PA T). G w ałtow ­
na powódź zn iszczy ła  praw ie 
doszczętnie m iasto O cotopec w 
republice H onduras. 500 osób u- 
toneło.

MADRYT. (PA T ). W  m iejsco 
woścl P o la  de G ordon wpobliżu 
m iasta  Leon w  północnej H isz-

Groźne rozruchy w Hiszpanii
PARYŻ, (PA T ). Z M adry tu  

donoszą, że ubiegłej nocy  do­
szło tam  do pow ażnych zajść . 
W  mom encie, g d y  na jednej z 
ulic ukazał sie autobus, w iozący  
po w racających  z w ycieczki 
członków  socjalistycznej o rg a­
nizacji sportow ej pad ły  s trz a ły  
z karab inu  m aszynow ego. 4-ch 
w ycieczkow iczów  odniosło po­
w ażne rąny .

Sam ochód, z k tórego s trze la ­
no zgasjł św iatła  i um knął w 
ciem nościach.

A m b a s a d o r  M a x
u Prezydenta i Marsz. Piłsudskiego

A lberta HI, dziękując za okaza 
ne, rodzinie królew skiej i naro­
dowi belgijskiem u. współczucie.

W czora j o 5-ej M arszałek 
P iłsudski p rzy ją ł W B elwederze 
w obecności m in istra  sp raw  za­
granicznych  J. B ecka am basa­
do ra  nadzw yczajnego Belgji p. 
Adolfa M axa. k tórem u tow arzy  
szy ł generał W ahis.

W czo ra j o godz. 1-ej P re z y ­
dent R zeczpospolitej p rzy ją ł 
la  Zam ku królew skim  Jego Eks 
celencje o. Adolfa M axa, am ba­
sadora nadzw yczajnego  Belgji 
w misji specjalnej.

A m basador M ax zaw iadom ił 
oficjalnie P rez y d e tn a  o śm ierci 
Aihart* U i w*tanieniu na tron

Ponadto w  kilku innych punk
tach m iasta  zaatakow ano liczne 
g ru p y  socjalistyczne, k tó rym  
policja skonfiskow ała sz tandar. 
P odczas za jść dos?Jo do walki, 
w k tó re j odniósł ra n y  jeden po­
licjant.

PARYŻ (PAT) —  Z  Sev.u dono­
szą: W Vllla-Nueva doszło wczoraj 
do zaburzeń. Strajkujący robotnicy 
rolni strzelali do prezydenta miasta i 
radcy miejskiego, którzy dokonywali 
objazdu prow.ncjL Radca miejski zo­
stał ciężko ranny.

Policja interwenjowata, przyczem  
są ranni po obu stronach. Robotnicy 
nsiłowali wziąć szturmem ratusz miej 
skł. Przybyłe na miejsce posiłki rozpę 
dzily tłum. Podczas szarży raniono kil 
kunastu robotników. Dokonano 20 a- 
resztowań.

W Puebla również nastąpiła wymla 
na strzałów między policją a strajku­
jącymi robotnikami. Jeden z robotni­
ków został zabity, a inny jest ciężko 
ranny.

W El-Rubło podpalono łan jęczmie­
nia. W okolicznych wsiach również 
podpalono zbiory. Władze dokonały 
wielu aresztowań i rewizyj, przyczem 
wykrvty skład broni 1 materiałów pal­
nych.

panji w y d a rzy ła  sie trag iczn a  
k a tas tro fa  kolejow a. E kspress 
m adrycki w padł na au tokar, 
w iozący około 30 osób. Na 
skutek  zderzen ia sam ochód 
w padł do rzeki. Zabitych zo sta ­
ło 22 osoby i 10 rannych,

NEW ARK, (PA T ). Znalezio­
no tu  szczątk i w ielkiego sam o 
lotu pasażersk iego , k tó ry  z a g i­
nął w  ub. sobotę. J a k  się okaza 
ło sam olot uległ katastro fie  i 
sp łonął doszczętnie. W szy scy  
pasażerow ie ponieśli śm ierć.

Sam olot tep-Wiózł, siedm iu pa 
sażerów  w t# f  #aSbte' C lyde Hol 
brooke‘a. w ybitnego lo tnika a- 
m erykańskiego, k tó ry  sie w sła­
wił podczas w ojny  św iatow ej.

pulą do czeskich organltasyl I posy
łają sw e dzieci do czeskich szkół 
przyjmuje sie zpowrotem dc pracy- 
Posłow ie stwierdzała. U  ludność poi 
ska lest rakiem postępowaniom dopto 
wadzona oo rozpaczy I zapytują, czy  
radzie ministrów znany lest teo stan 
rzeczy 1 co zamierza przedsięwziąć, 
aby zapobiec wyrzucaniu ty s łcc i ro­
botników na pastwę nadzy I ftodu.

P osłow ie polscy w nieśli.rów nież do 
rady ministrów memoriał Komitatu 
Międzypartyjnego Stronnictw Pol­
skich w  C zechosłow acil w  sprawia 
wydalania polskich górników. ,

Od świtu do nocy
Spotkanie Mussoliniego g Hitlerom 

odbędzie się w  willi pomiędzy Padwą 
a W enecją. Kanclerz Hitler przybę­
dzie w  tow arzystw ie ministra spraw  
zagranicznych von Neuratha samoko 
tem  do W enecji w  piątek rano.

Jugogląwjj 
do P a r ,-a ,

M inister spraw  zagr.
Jewticz przybył w czoraj dq Paryż 
gdzie odbył rozmowę z min. B attnóu.

Obaj ministrowie udali się następ­
nie do prem jera D oum ergue‘t  Po po­
łudniu odbyły się właściwe rozmowy 
polityczne

M inister B arthou  ojratef Paryż 
18-go czerw ca w ieczorem , udajac sie 
przez W iedeń i B udapeszt 4 o  Buka­
resztu.

P rasa  rum uńska zapowiada, że w 
tym  roku jeszcze ma być dokonana w  
Rumunji zm iana konstytucji w  kierun­
ku ograniczenia ilości postów  i sena­
torów, podniesienia autorytetu, roz­
szerzenia kom petencyj władzy wyko 
nawczej.

W  przyszłym tygodniu zgłoszony 
będzie w  Izbie D eputow anych projekt 
ustaw y, dotyczącej organizacji obro­
ny przeciwlotniczej. Projekt ten ma 
na celu zorganizow anie obrony prze­
ciwlotniczej na calem terytorjiim tran 
cuskiem.

W  zawodach o puhar światowe* 
akrobacji powietrzne] w  Vinnceunes 
pierwsze miejsce zajat lotnik niemiec 
ki Tiesseler, drugie Francuz D etroyat 
trzecie Niemiec Achgelłs.

2 1 ys. os6b zginęło 
podczas orkanu

NOWY JORK (PAT) —  Llcs- 
ba osób, które zginęły podczas 
orkanu i powodzi w republice 
San Salvador, wynosi Drzezzio
2 tys.

G I E J lL B A
W Warszawie kffiu^crela na No­

wy Jork był notowany 5,27 i pół. De­
wiza londyńska zniżkowała z 36,7* 
do 26,73.

GENEWA (PAT) —  Komisja 
główna Konferencji Rozbrojenio­
wej zebrała się wczoraj celem 
wykonania uchwalonej w ubieg­
ły piątek rezolucji i powołania 
przewidzianych w niej komite­
tów.

Najdłuższa dyskusję wywołała 
spraw a utworzenia komitetu, który 
ma się zajm ować regjonalnem i ukła­
dami o bezpieczeństwie.

Delegacje wioska i węgierska o- 
świadczyły, że w ydelegują do komite­
tu tylko obserw atorów .

D elegatka W. Brytanji p. Corbett- 
Ashby oświadczyła, że wprawdzie. 
Wielka Brytanja gotowa jest uczest­
niczyć w pracach komitetu, ale nie 
ma zamiaru przystąpić do nowych u- 
ktadów o bezpieczeństwie.

P rzew odniczący  zakom unikow ał, że 
prześle niezw łocznie w w it k i m  rzą­

dom propozycję Sow ietów  W spraw ie 
przekształcenia konferencji na s ta h  
konferencje pokojow a ł Jednocześnie 
prosi je o zakom unikow anie sw ej o- 
Dinji.

N astępnie kom isja p rzy jęta  rezolu 
cje, w zyw ająca  rządy  do zakom uni­
kowania najśw ieższej dokum entacji, 
dotyczącej w ydatków  na obronę na­
rodom . odpowiedniemu komitetowi 
konfeienćii.

V,'reszcie ćo się tyczy prezydium 
konferencji, to źaczeka ono na w yn i­
ki ubocznych rokowań, p row adzo­
nych przez rządy.

Narazie niewiadomo kiedy 4-v Po­
wołane do .życia komitety rozpocz-’ ;< 
swe prace.

Zwołanie ich zostato powierzone 
ich przewodniczącym. W szystko po­
twierdza przypuszczenie, że praęc k< 
mitetów będą bardzd mało efektow ne 
i że nie potrwają o m  dłuCH
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Banda f a ł s z e r z y  monst
odpowiada przed sądem za swą „pracę"

W  sądzi* okręgowym w War­
szawie rozpoczął tle proces 
bandy fałszerzy i kolporterów 
fałszywych monet 10-clozłoto- 
wych. Cedtrainemi figurami w tej 
niezwykłej sprawie jest woźny 
prokuratury sądu warszawskie­
go, 25-1. Wacław Wardziak oraz 
kochanka jego, Rozalia Wardzi- 
kowa, tona jego dalekiego kuzy 
na. Opuścfla ona swego męża, 
tramwajarza dla dato przystoj­
niejszego krewnego, który słynął 
ze swego ognistego temperamen 
tu. Kochankowie samłeszkali na 
Podwala 14, gdzie odzielaH goś­
ciny fałszerzowi monet Izraelowi 
Zyńgierowt

W  mieszkania woźnego pro ku 
ratorskiego, gdzie nwaźał się za 
całkowicie bezpiecznego. Zyngier 
założył laboratorjum fałezerskle 
na szerszą skalę. Fabrykacja fał 
szywych monet odbywała się po 
nocach, przy zasłoniętych szcze! 
nie oknach. Część podrobionych 
monet puszczała w kurs Wardzia 
kowa we własnej sodowiami 
przy ulicy Kapitulnej 2, a poza 
tem Istniał sztab zorganizowa­
nych kolporterów, którzy graso­
wali po całem mieście.

Duszą całego przedsiębiorst­
wa był Zyngier, który postępo­
wał nadzwyczaj sprytnie i oatroź 
nie. W jego mieszkaniu (Leszno 
110/72) nie można było nic 
znaleźć, bo tam pdorobionyeh 
monet nie trzymał nawet na le­
karstwo. Wszystkie spotkania ze 
wspólnikami odbywały się także 
na mieście ! jeżeli kto przycho­
dził odwiedzić Zyngiera, to zaz­
wyczaj poddawał się skompliko­
wanej procedurze. Najpierw gość 
musiał wejść na pół godziny do 
ogólnej ubikacji na podwórze, dla 
zmylenia podejrzeń wywiadow­
ców, a dopiero potem szedł ną 
górę do Zyngiera.

Urząd śledczy poniósł masę tru 
du, zanim wykryto bandę i wyła­
pano wszystkich 18 członków.

Siedzenie Zyngiera trwało bite 4 
miesiące i zajętych było przy tem 
12 wywiadowców. Zyngiera za- 
denuncjował niejaki Stefan Szy- 
majda, zawodowy organizator 
band fałszerskich. Potknęła mu 
się noga w Radomiu i dostał się 
do tamtejszego więzienia. W ie­

dząc, ie  żona utrzymuje kontakt 
z Zyngierem, powodowany pode 
rżeniami oskarżył Zyngiera i do 
prowadził do uwięzienia go.

Proces bandy 18 fałszerzy mo 
net, wyrabianych z białego meta 
lu z niewielką domieszką srebra, 
potrwa tydzień czasu.

Rajfurka na ławie oskarżonych
Od dwunastu lat w eleganckiej 

dzielnicy miasta, na Nowym Swie 
cie 12 istniał potajemny dom 
schadzek, prowadzony przez An­
toninę Kazimierezak.

Zajmowała ona 3 pokojowy lo 
kał, który odnajmowała kilku ko 
bletom uprawiającym tam stale 
nierząd. „Madame pobierała od 
nich stałe opłaty od każdego od 
wledzającego je mężczyzny.

Nierząd uprawiany w mieszka 
nlu Kazimierczakowej, obrzydł 
sąsiadom i d  zbiorową akcją

przyczynili się do eksmisji lupa 
naru. Wówczas osobą stręczy- 
cielki zajął się urząd śledczy. 
Stwierdzono, ie  KazimierCzako 
wa prócz komornego pobierała 
po 15 złotych od każdego „goś 
cia‘‘. Były to przeważnie niepeł­
noletnie osoby, które drogo sprze 
dawały swe wdzięki niewieście.

Wczoraj Kazimierczakowa za 
siadła wreszcie na lawie oskar­
żonych za długotrwałe bezkarne 
uprawianie haniebnego procede 
ru.

Okrutna zem sta kochanki
Przewrócił w głowie zamężnej Naprężone stosunki między ko 

kobiecie i sprowadził ją na śiis- chankami wymagały jakiegoś zli
ką drogę wiarołomstwa, fryzjer 
Władysław Szewczyk.

Marja Mrozowska, słuchając 
jego podszeptów, porzuciła dom 
męża, dwoje dzieci i zamieszka­
ła wraz z kochankiem. Początko 
wo szło wszystko dobrze i Mro­
zowska, zaślepiona nowym objek 
tem miłości, nie żałowała zupeł­
nie swego kroku.

Aliści po pięciu latach zaczęło 
się wszystko psuć, a wreszcie 
Szewczyk porzucił kochankę. Ta 
mu darować tego nie mogła i zna 
lazłszy się w głupiej sytuacji, za 
żądała aby chociaż dawał jej na 
utrzymanie. Rad nie rad, Szew­
czyk płacił drobne kwoty, jak mó 
wił —  aby uniknąć awantur pu­
blicznych, gdyż Mrozowska od­
znaczała się dużą popędliwością 
i potrafiła wczorajszego kochan­
ka znienawłdzieć w krótkim cza­
sie i zaprzysiąc mu śmierć.
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(S. F.) Tak jak kwiat nie  mo­
że kwitnąć bez wody, tak miłość 
nie może kwitnąć bez mieszka 
nla.

A p. Ignacy Drewniak chciał, 
żeby jego miłość kwitła. Z bra­
ku mieszkania wynalazł sobie nie 
strzeżony i niezamykany strych 
w jednym z domów przy ul. Lesz 
no i tam prowadził wieczorami 
swą ukochaną, żeby z nią snuć 
marzenia o szczęśliwej miłości.

Widocznie jednak zakochana 
para marzyła zbyt głośno, bo po­
wtarzające się co noc odgłosy na 
strychu zaniepokoiły poważnie lo 
katorów.

—  Co to moźi być? —  głowi­
li aię lokatorzy. —  Złodzieja na 
pewno nie. Bo na strychu nic nie 
ma. Chyba tylko duchy.

1 pewnego wieczoru kilku od­
ważniejszych lokatorów uzbroiło 
się w  laski i udało się na strych, 
żeby zbadać tajemnfcę. Zbliżyli 
się na palcach pod same drzwi i 
jeden z lokatorów przytknął ucho 
do szczeliny we drzwiach. Słu­
chał długo, wreszcie wyprosto­
wał się zdumiony.

—  Koniec ś w ia t a !  — szepnął 
zgorszony. — Czego się d z iw ić ,  
źe lu d z ie  p o  w o jn ie  z e p s u t e ,  kie  
dy i thłchv powojenne  diabla war 
te .  Sodoma i Gomora,  o c/.em U- 
d r a n ie  g a d a j ą !

—  O czem, o czem? — dopy­
tywali sie zaciekawieni lokato-

—  Kiedy nawet powtórzyć nie 
potrafię. T fuj! Sami słuchajcie.

Pokolei każdy podchodził do 
szczeliny i słuchał. 1 każdy od­
chodził zgorszony.

—  Widzieliście coś podpbne- 
go? Mało im było za tycia, je sz­
cze po śmierci się łajdaczą.

— Faktycznie okropność, co 
sie z temi duchami porobiło! 
Dawniej duch sobie najwyżej na 
seans spirytystyczny przyszedł, 
stolikiem postukał, prześcierad­
łem pomachał... Ale żeby coś po­
dobnego?

—  Jak żyję, na żadne seanse 
spirytystyczne nie pójdę więcej.

Znalazł się również jakiś o- 
brońca.

—  Trzeba być wyrozumiałymi 
— tłumaczył. —  Coraz mniej lu­
dzi duchów się boi, nie mają ko­
go straszyć, więc im się nudzi. 
No i między sobą się muszą za­
bawiać.

Ostatecznie wszyscy lokatorzy 
zdecydowali ,  że z tak ordynarne 
mi duchami nie ma się co liczyć 
i pchnąwszy  drzwi, wtargnęli  cło 
środka.

Partnerce p. Drewniaka wdało 
sie zbiec. Natomiast  rozjuszeni 
lokatorzy dogonili, psującego du 
chom opinję młodzieńca i już nr. 
ulicy spuścili mu tęgie lanie.

Całe towarzys two za zakłóce­
nie spokoju publicznego zapłaci 
grzyw nę od 5 do 10 złotych.

kwidowania. W tym celu oboje 
mieli się spotkać przy zbiegu alei 
Jerozolimskiej i ul. Marszałkow­
skiej. Szewczyk obawiając się ja
kiegoś skandalu, przybył ze swą 
nową znajomą. Jakież było miłe 
zdziwienie jego, gdy Mrozowska 
wcale nie stawiła się na spotka­
nie, a tylko przez córeczkę nades 
łała list z przeproszeniem.

Gdy Szewczyk poszedł prosto 
ulicą M arszałkowską w stronę 

Ogrodu Saskiego, .raptem na naj 
bliższym przystanku tramwajo­
wym podbiegła doń Mrozowska 
i chlusnęła w twarz witrjolejem. 
Płyn żrący poparzył Szewczyko­
wi policzek, szyję i nadwyrężył 
powieki lewego oka.

Nie poprzestając na tem Mro­
zowska, jak tylko wypuszczono 
ją z więzienia, poszła do zakładu 
fryzjerskiego, gdzie poparzony 
pracował i wypytując o jego zdro 
wie, zapowiedziała, że jeżeli mu 
nic nie będzie, to go jeszcze raz 
obleje tak, żeby zupełnie oślepł.

Mściwa niewiasta stanęła wczo 
raj przed sądem. Największy żal 
miała do Szewczyka za to, że na 
mówił ją do okradania męża z 
pieniędzy, a następnie do porzu­
cenia męża, którego mimo wszy 
stko, kochała. Gdy mu to stałe 
wyrzucała, uspokajał Ją, źe „mo­
że piętami się bić, takie ją szczę 
ście spotkało'*...

Mrozowską skazano na półto­
ra roku więzienia.

N ie  T y  — to  k to  in n y
u lu iii i* u  i lliwiytt vjK»ytb N  Młstrnw* U łuf D tnnj; 
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które muszą zostać rozlosowane pomiędzy uczestników teł m z ę ś l l-  
wej Loterjt.
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firzeto zwlekać I Zamawiający z prowincji winni wpłacać przypada- 
ącą należytość na konto P. K. O. Nr 28.173 z zaznaczeniem  na 

odwrotnej stronią blankietu celu wpłaty. Po nadejściu gotówki będa 
losy natychmiast wysłane.

f t s s n

S Wesoły Kącik
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ZA K ŁA D

Coś dla P a n !

Chińszczyztia panuje. Oto najm od- 
Inieisza bluza do Dvlamy pieknei paai.

Nie można powiedzieć, żeby 
Beniek był przystojnym mężczyz 
ną. Ma duże uszy, wielki nos, sze 
rokie usta. Nie! Stanowczo zako 
chać się .w nim nie można.

Beniek wie o tem, ale nie chce, 
żeby inni też wiedzieli. 1 opo­
wiada wszystkim, że się zarę­
czył. Że jego narzeczona to jed­
na z najpiękniejszych kobiet w 
W arszawie.

Ale stary figlarz Puperman nie 
chce mu wierzyć.

— Panie Beniuś! —  śmieje się 
ironicznie. —  Co cóś pan tak 
chowa swoją narzeczoną? Jesz­
cze nikt pana z nią nie widział.

Beniek dostaje wypieków.
—  My zawsze siedzimy w do­

mu —  tłumaczy. —  Ona woli mo 
je towarzystwo, niż kino lub ka­
wiarnię.

—  Mnie się zdaje —  pęka ze 
śmiechu Puperman, —  że z tą na 
rzeczoną to jest wielka bujda. Je 
stem gotów się założyć.

Beniek czuje, źe trzeba rato­
wać sytuacją,

—  O 50 złotych. Jeżeli pan mi 
jutro przedstawisz swoją narze- 
czonę, to ja płacą, jeżeli nla, to 
pan płacisz.

—  Dobrał —  powiedział Ba­
niek. —  Jutro o czwartej będą z 
nią tutaj w kawiarni.

Ale po wyjściu zrobiło mu się 
smutno. Co robić? Jak ratować 
honor, jak pokazać narzeczoną, 
kiedy się jej nie ma?

Na szczęście spotkał Mucho- 
wera. Znanego donżuana i bawi- 
damka Muchowera. I opowie­
dział mu szczerze o wszystkiem.

—  Może —  zakończył —  po­
starasz mi się o jakąś narzeczo­
ną? Potrzebuje na jedną godzi ­
no. Tylko żeby ją pokazać. Chcę 
dać nauczkę temu Pupermaoo-  
wi.

—  Zrobi się! —  oświadczył 
Muchower, —  Al* kosztuie 25 
złotych.

S P O R T
POLSCY WIOŚLARZE NA SP Ł Y W IF 

W  BERLINIE
Berlin. W  niedzielę rozpoczął si< 

w ielki m iędzynarodow y spływ  dokołn 
Berlina. W  spływ ie b ierze udział prz e  
szło 150 zagranicznych w ioślarzy, u  
tem  72 Polaków .

Spływ  potrwa 8 dni. W arto  podkre.i 
lić, że łodzie zostały  dostarczone za­
wodnikom przez organizatorów. Fo- 
lacy otrzymali 33 łodzie.
WYJAZD NASZEJ REPREZENTACJI 

DO WŁOCH
W  składzie naszej reprezentacji Tek 

koatletycznej, k tóra rozezra w nad­
chodząca niedziele mecz z reprezen­
tacja Włoch we Florencji, zaszły 
zmiany, a mianowicie:

Z powodu eczaminów w CIWF me 
jedzie Lokajski, zastaoi sro w  oszcze­
pie Turczyk. Ponadto do drużyny do 
łączony został Kucharski, k tó ry  s ta r ­
tować bedzie w sztafecie.

Zawodnicy nasi wyjeżdżają  z W  u  
szaw y we środę, o e o d z .  17.10. W Ki 
towicach o eodz. 22-ej dolacza sie za 
wodnicy prowincjonalni.
KUSOCIflSKI STARTUJE W  GDYNI

W  dniu 8 lipca br. w  drodze powrnt 
nej z Berlina z międzynarodowych za 
wodów, organizowanych przez Nie­
miecki Zw. L. Atletyczny, przyiedzie 
do Gdyni as bieżni polskiej, Janusz 
Kusociński.

W  Gdyni sta rto w ać  bedzie Kusociń 
skl 8 lipca w  bierni na 5000 m tr., orca 
nlzow anym  przez K. S R ezerw a. W  
biegu sta rto w ać  będa ponadto lekko- 
atlec1 z Gdatlska i P ru s  Wschodni- h 
oraz polscy b iegacze z KS Oedanii.
ŚMIERĆ NA RINGU BOKSERSKIM

Brno. W  czasie meczu zawndowych 
bokserów w Pradze , zadrzy ł sie t ra ­
giczny wypadek.

W  wadze lekkiej K urt S ta ry  zno­
kautował Ivano Odlncova. tak nie­
szczęśliw ie, ta  Odlncov me odzyskaw  
szy przytomności do przew iezieniu 
do szpitala zmart.

—  Niech będzie —  westchnął 
Beniek. —  Odbiorę sobie. Ten ło 
buz Puperman zapłaci 50.

I dał Muchowerowi 25 zło­
tych. A nazajutrz już o wpół do 
czwartej siedział w kawiarni ze 
sprowadzoną przez Muchowera 
niewiastą. Piękna ona nie była. 
Ale można wytrzymać.

I gdy przed czwartą zjawił się 
Puperman, Beniek przedztawlł 
mu z godnością:

— Pan tlę zapozna. Moja na­
rzeczona.

Puperman popatrzył ch w ilo , 
złapał się za b rz u c h  i z a t r z ą s ł  sic 
ze  śm ie c h u .

—  Beniek! Płać pan przedo- 
wszystkiem 50 złotych! A po dru 
gie zaraz dostaniesz pan w pysk! 
Kto się panu pozwolił  zaręczać z 
rnoią żoną?

Beniek zbladł.
—  Bandyta Muchower!  — 

zgrzytnął zębami.
—  Bandyta?  - śmiał sV- Pu- 

perman. Fe! w o w r  "
tak. Bardzo porządne r ' '  ■

wczoraj  do mnie dzwonił i w  ra 
dził, k o g n  p a n u  dać na narzrezo 
n*.

Napoleon Sadek
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Ś L A D A M I  P R Z E S T Ę P C Ó W
Za kulisami z M n i  Johna Dillingera

W alka * najgroźniejszym  
mordercą ostatnich czasów. Joh 
nem Dillingerem trwa. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zmobili 
zow ał w szystkie posiadane środ 
ki w  celu zgładzenia tego okrut 
nego „irzeźnika", ale Jak dotąd 
m alow ania te spełzły  na niczem.

Mało tego. Społeczeństw o a- 
m ervkańskie, lubujące się w sen 
sacjach . w idząc bezradność rzą 
du stanęło po stronie... bandy ty . 
Boi i jakżeż nie sym patyzow ać 
z p rzestępca —  rozum ują Ame 
rykanie —  k tó ry  potrafi sam o­
dzielnie prow adzić form alną 
w alkę przeciw  zorganizow ane­
mu państw u. To dziwne stanow i 
skn społeczeństw a am ery k ań ­
skiego nasuw a wiele sm utnych 
uw ag na tem at cyw ilizacji poza 
oceanicznej.

A zuchw ałość D illingera w zra 
s ta  z dnia na dzień. Jeśli w  cią­
gu paru  dni b andy ta  nie z jaw ia 
się w  ruchliw ej dzielnicy jakie­
goś w ielkiego m iasta, nie czyni 
tego bynajm niej z obaw y a po- 
prostu , że w tym  czasie za ję ty  
jes t robota p ry w atn ą . A więc 
albo jest w  odw iedzinach u ojca. 
albo spędza czas u jednej z licz 
nych kochanek.

C iekaw a rzecz. D illinger, mi 
mo kom pletnego za tracen ia  u- 
czuć człow ieczeństw a, kocha 
szaleńcza m iłością sw ego ojca. 
P o  każdej niem al w ypraw ie zja 
w ia sie w  dom u o jca  i tu  choć 
grozi mu w  każdej chwili aresz 
towamie pozostaje p rzez  kilka 
dni. Jest to jed y n a  is to ta  —  jak 
pow iada —  k tó ra  kocham  nad 
życie. I nie pom ogą zasadzki 
ani form alne obław y. D illinger 
zjaw ia  się w  domu olca, by  po­
tem  rozegrać  k rw aw a w alkę z 
policją. K ażda tak a  w izy ta  u 
ojca kończy  sie ofiaram i. T y l­
ko. że D illinger pozostaje zaw ­
sze zdrów  i całv .

Zrozum iałe zupełnie, ż e  ta  nie 
no tow ana zuchw ałość budzi u 
każdego am erykan ina uczucie 
podziw u 1 w  ten sposób w zrasta  
...kult dla m ordercy .

O m aw iając działalność Dlllin 
gera, k tó ry  w  ciągu bardzo  
krótkiego czasu  zam ordow ał kil 
kadziesiąt osób, trudno  pom inąć 
m ilczeniem  pew ne szczegóły  z 
jego burzliw ego życia . Jak  wia 
dom o D illinger ukończył szkołę 
a naw et w y ższą  uczelnie. W  cza 
sie pobytu  na uczelni m iał nie 
m niej jak  36 kochanek! I choć 
każda  z  nich w iedziała, że jest 
w  najpospolitszem  tego  słowa 
znaczeniu zd radzana, nie m iała 
o to żalu do sw ego Jurnego ko­
chanka. D illinger rów nież nie 
był zachłannym .

N am iętność do płc! pięknej 
nie pozbaw iła go bynajm niej 
zdrowego rozsądku. N igdy nie 
urządzał kochankom scen zaz­
drości. U w ażał bowiem, że jest 
to najlepsza metoda w  posteno 
wanlu z  kobietami. R ezu lta ty  tej 
nowej a  nleuznanej przez naukę 
m etody obecnie sa tem atem  roz 
mów w  całej Am eryce.

O to  w  jednym  z m iast a m e n ’ 
kańsk ich  u tw o rzy ł sie zw iązek 
by łych  kochanek  D illingera. 
Zw iązek nie rości sobie żad ­
nych p re tensji ale czyni w szy st 
ko. b y  w  raz ie  po trzeby  p rzy jść  
z pom ocą Dillingerowi.

O tern, że D illinger test obda 
rzony genialnym  w prost sp ry -

•m nie po trzebu jem y dodaw ać. 
W arto  jednak  zanotow ać nastę  
pu iący  nieznany  ogółowi szcze­
gół z Jego życia. Sw ego czasu 
klik* s*aaCaf~mJ*iMS&.

ło się m iedzy  sobą o jedną 
rzecz : „Kto m a sądzić schw yta 
nego bandytę, D illingera? Spór 
trw ał bardzo długo. Dillinger 
zdaw ał sobie spraw ę, że za jego 
ponure spraw ki grozi mu 
śm ierć. C zynił więc w szystko, 
by nie dopuścić do skrócenia je 
go tułowia o głowę. W  tym  ce­
lu przedew szystk iem  zaangaźo  
w ał najzdolniejszego adw okata. 
Zapłacił mu bajońskie honorar­
ium  i p rzy rzek ł dużo więcej ty] 
ko w tvm  w ypadku, jeśli mece 
nasow i uda się przeprow adzić, 
by proces odbv? sie w tak 'm  
okręgu (stanie), gdzie praw o 
nie przew iduje k a ry  śm ierci za 
zbrodnie. A dw okat p rzystąp ił

do dzieła z  zapałem , panowie 
sędziow ie kłócili się i nagle pew 
nego dnia sensac ja : z wiezienia 
zbiegł D illinger.

„Z abaw a“ skończy ła  się. Jak 
później opow iadał Dillinger 
sw ym  przyjaciołom  nie chciał 
czekać na efekt p racy  adw oka­
ta, gdyż rozum iał, że wkońcu 
musi strac ić  głowę. A tego nie 
chciał za  żadne skarby . Uciekł 
więc.

S tało  sie to rów nież w  sposób 
przypom inający  filmy krym inał
ne. M ianowicie Dillingerowi u- 
dało się w ydostać brzytew , któ 
ra też w yciął kaw ał d rzew a z 
podłogi. N astępnie wyrzeźbił... 
rew olw er 1 tą bronią stero ryzo -

w al strażn ików  1 zbiegł.
I znów  w racam y  do początko 

wego zagadn ien ia: K iedy skoń 
czy  się działalność D illingera? 
K iedy w reszcie  w ładze S t. Z je­
dnoczonych zrozum ieją, że ich 
bezradność p rzy czy n ia  się ii 
ty lko do zw iększenia sym patii 
dla tego now oczesnego Kuby 
R ozpruw acza. D otychczasow y 
stan  budzi ogólny niepokój. 1 
dlatego też w ierzym y, że gdy 
społeczeństw o am erykańsk ie o- 
ceni, że postępow anie Ich Jest 
śm ieszne i zgoła niebezpieczne, 
w ów czas dopiero spraw a schw y 
tania D illingera stanie sie aktual 
na.

Mlecz. Gór.

Po 937 egzekucjach dostał obłędu
Tragiczny finał ostatniego kata w Rosji

(m lecz.) Niemal bez echa prże 
sz ła  śm ierć ostatn iego k a ta  ca r­
skiej Rosji, Filipiewą. Kat zm arł 
przed paru  dniami w m ałej wsi 
na U krainie a  na m iejsce spo­
czynku odpow adzało go zale­
dwie kilka osób. S tanow isko ka 
ta  objął Filipiew pod koniec p a­
now ania caratu . O drazu  zdobył 
sobie łaski u najw yższych  czyn 
ników, gdyż ze swego zadania 
w yw iązyw ał się znakom icie.

Istotnie „operacje*' prz.eprowtf 
dzał Filipiew znakom icie. Nie 
było  w ypadku, bv p rzy  egzeku 
ęji dpszJo (Jo jakichś nieoczeki­
w an y ch ' scen. Ffllplćw doszedł 
do takiej w praw y, że gdy b ły­
skaw icznie zak ładał pę tlę ,-ska­
zany  natychm iast konaj.

W  k arje rze  swej Filipiew za­
notow ał najw ięcej egzekucyj 
nad ów czesnym i tęro rystam i, 
dokonyw ującym i częstych  z a ­
m achów  na w ysokich d ygn ita­
rzy . Filipiew był w łaśnie tym, 
k tó ry  w  roku 1905 powiesił tero

Sąd 
nad lekarzem ludożercą

W  N atalu (Poł. A fryka) pe­
wien, k acyk  m urzyński zażądał 
od sw ych poddanych dostarczę 
nia mu żyw ej ofiary  dla uzyska 
nia z w nętrzności Jej pewnego 
cudow nego leku. M urzyn, k tó ­
rego sy n  zachorow ał, sprzedał 
go kacykow i za  sum ę 10-ciu 
franków  i sześć wołów. Zam or­
dowanie ofiairy odbyło sie po 
wielkiej uczcie i obrzędach, w 
k tó rych  uczestniczyła cała wieś 
m urzyńska.

C iało zabitego poćw iartow ano 
i sporządzono zeń lek cudowny, 
k tó ry  sta ł sie w łasnością kacy ­
ka. O jciec zam ordow anego o- 
raz  sześciu tubylców  stanęli te­
raz  przed  sądem  w  Natalu jako 
winni zbrodni m ordu i skazani 
zostali na śm ierć przez powie-

M ity kra! I otiycza!.

d ró żu j s a n k f a n

ry s te  studenta K aljajefa.
Jak  wiadom o K aljajef rzucił 

bombę na księcia S erg iu sza  Ale 
ksandrow icza. w ynikiem  czego 
książę został poszarpany  na ka 
wałki. W  pam iętnikach sw ych 
opisuje Filipiew bardzo szczegó 
łowo egzekucje nad studentem . 
P odaje naw et tak  sensacy jny  
szczegół, że na k ró tko  przed 
straceniem  do celi K aljajefa 
p rzy sz ła  s io stra  carow ej a  żona 
zam ordow anego, w ielka księż­
na Elżbieta. Spędziła ona w celi 
kilka godzin. W szystk im  sie zda 
wało, K aljajef nie będzie s tra  
eony, gd y ż  k rąży ły  pogłoski, 
że wielka ksleżpa m a prosić ca 
ra  o w zględy dla m łodego stu­
denta.

O czekiw ania te spełzły  na ni
czem. Kaljajef zosta ł s traco n y  
i jak  później opow iadano nie 
chciał sko rzystać  z łaski cara.

Oczywiście, że k a t w ieszał 
nietylko tero rystów . Na żąda­
nie w ieszał i bandytów . Do orze 
stępeów  odnosił sie k a t z dziw­
ną pogarda. W  czasie wchodzę 
nia na szubienice, popychał ich.

klął i nieraz szturchańcem  da­
wał znak o swej nienawiści. I 
ciekawe, że bandytów  w ieszał 
zgoła inaczej niż politycznych. 
M ianowicie nad bandytą znęcał 
sie i skazany  przechodził s trasz  
liwe katusze, zanim  w reszcie 
w yzionął ducha. Takim  był Fili 
piew.

„P raco w ał"  on uczciwie aż 
do upadku caratu . Ogółem  po 
wiesił w ów czas 178 osób. Gdy 
nasta ły  nowe rząd y  Filipiew by 
najm niej nie porzucił sw ego sta 
nowiska. W  dalszym  ciągu wie 
szał. tylko, żb tem po było  g w a r 
towniejsze.

Od czasu upadku caratu  aż 
do roku  1932 Filipiew w ykonał 
niemniej Jak 7£9 egzekucji. Ner 
w y nie w y trzy m ały  I pewnego 
dnia stw ierdzono, że Filipiew 
dostał pom ieszania zm ysłów . 
U sunięto go ze stanow iska. 
Filipiew m iał trochę zebranego 
grosza. Z am ieszkał w  rodzinnej 
wiosce w zunetnem  odosobnie­
niu. R zadko kiedy wychodził z 
chałupy. W reszcie zm arł nie ża 
łow any przez nikogo.

~—  ■: mr~

Nieszczęsna ofiara 
„białej trucizny**- .

D ostaw cy „białej trucizny" 
mogą być dumni ze sw ego ohyd 
nego dzieła. W  macki ich w pa­
dają bowiem ludzie ze w szy st­
kich sfer. I co najw ażniejsze, 
że g dy  w  sid ła zbrodn iarzy  do­
stanie się jakiś w ysoko uradżo 
ny, los Jego jest p rzesąd zo m  . 
S traci m aja tek .n a  kupno upaja­
jących  proszków  a później s ta ­
nie sie zw ykłym  przestępcą.,

P o d  tym  w zględem  tragicz ­
nym  jest los p rzodka wielkiego 
m arszałka  francuskiego, ks i ę ­
cia W agram u, bohatera z c z a ­
sów napoleońskich, Berih ic ra .  
hrabiego B erth iera de Sauvig- 
ny. P rzed  laty  m łody w ó w c z a s  
hrabicz zbiegł z domii i w dał sic ' 
w konszachty  ze św iatem  p.o.d- 
ziemi. Poszukiw ano go darem.* 
nie przez długi czas, aż w re sz ­
cie w czasie obław y na Mom- 
m artre  schw ytano  hrabicza we 
spół z banda dostaw ców  białej 
trucizny.

Rodzina natychm iast za ję ła  
się n ieszczęśliw ym , narkom a­
nem. W ydostano  go z pod opie 
ki w ładz i roztoczono nad nim 
czujną opiekę. Ale już w krótce 
potem  hrabia zbięgł z domu i od 
tad wszelki ślad po nim zaginął. 
Dopiero znaczrlie później w ysz. 
ło najaw . że hrabia po strac ie  
m ajątku sta ł się pospolitym  zło 
dzicjem.

W yspecjalizow ał sie w k r a ­
dzieżach u jubilerów i doszedł* 
do dużej perfekcji.

P rzed  paru  dniami h r a b i e g o  
B erth iera  aresztow ano, co o
■ c z y w tśd e 'w y w ia ło  ótbfźyw h ’ ’ 
poruszenie w  świecie tow arzys­
kim'.

N iem niejsza sensacje stanow i 
aresztow anie znanego m agnata, 
hrabiego S egura za snowodowa 
nie śm ierci jakiegoś chłopca pod 
czas k a ta s tro fy  sam ochodow ej

P odczas śledztw a ustalono, 
że hrabia Segur bvł ogrom nie 
w yczerpany  nadużyw aniem  o- 
piutn 1 m orfiny. W  decydu ją­
cym  m om encie nerw y nie w y ­

trzy m ały  i nastąp iła  katastro fa .

Straszna tajemnica salonu X
Zmuszał toną do uprawiania nierządu a zastrzelił ją z . ,  zazdrości

J ł . L L  L o l "

(-sław .) Niem a bodaj w  Eu­
ropie. a naw et I poza oceanem  
m iasta, gdzie rozg ryw ałyby  się
tak niesam ow ite i zagadkow e 
d ram aty  m iłosne. Jak w P a ry ­
żu. m ieście w szelakich możliwo 
ści.

A oto najnow szy  produkt. 
27-letni by ły  inżynier Andre 
G rang ier nie mógł znaleźć p ra ­
cy, ale za to  pełnem  pow odze­
niem zakończy ła sie jego w y­
praw a po złote iruno... m ałżeń­
skie. Zoną jego  zosta ła  córka 
bogatego i szanow anego kupca, 
orzyczem  w iano w ynosiło 150 
tvsiecv  franków .

D orodny m ąż p rzy p ad ł do 
gustu cór.ce kupca, przycżem  
inżynier bvł szczęśliw . t e  na­
reszcie przybił do p rzy stan i. Po  
upływie roku stw ierdził, że m a­
jątek  rozpłynął sie niby bańka 
m ydlana 1 że sy tu ac ja  jego. ja­
go człow ieka, przypom ina ubie 
g łv  rok.

Cóż robić? N ajrozm aitsze 
m yśli tłuka sie w nieszczęsnej 
głowie byłego inżyniera, w resz  
cie w pada na zgoła osobliwy 
pom ysł. Zonie o niczym  nie o­

pow iada, dopiero gdy plan zo­
sta ł zrealizow any, zgłosił sie do 
żony i w formie niesłychanie 
stanow czej ośw iadczył:

—  Od ju tra będziesz p rz y j­
m ować gości w salonie, k tóry  
został przeze mnie o tw arty , 
gwoli uprzyjem niania m eżczyz 
nom  w olnych od zaięć godzin.

P an i G rang ier sp o jrza ła  na 
m ęża p rzerażona, ale gdy  ten 
wpił sie w jej oczy  sw ym  hyp- 
no tyzu iacvm  w zrokiem , bezrad 
nie pochyliła głowę na znak 
zgody.

Od tej chwili los .kobiety zd a­
wał się być przesadzony. An­
dre G rang ier urządził istotnie 
elegancki salon, gdzie zbierała 
sie śm ietanka to w arzy sk a  P a ­
ryża . Panow ie mieli na każde 
zaw ołanie eleganckie kobiety, 
zresz tą  rekru tu jące się z wcale 
dobrego tow arzystw a. Skać i 
jakiem i sposobam i G rangier 
zdołał p rzyciągnąć w spom nia­
ne kobiety do swego salonu, po 
zostanie n iew yjaśniona tajem ni 
cą,

T ym czasem  pani G rangier 
pfaotMłPawaja w salonie X c o r a

to now ych m ężczyzn i pod te- 
rorem  spędzała z nimi na zmiar 
hę długie godziny.

I oto los zrządził, żę jeden  z 
gości, pewien p rokuren t w iel­
kiego przedsiębiorstw a p a ry : 
<=k!ego zakochał sie w pieknęj. 
inżynierowej. P o  lakim ś czasie 
inżynierowa odw zajem niła się 
nodobnem uczuciem  i rezultat 
bvł ten. że pew nego dnia ucie­
kła z dom u sw ego łajdackiego 
męża.

G dy w iadom ość ta dotarlś 
do inżyniera, w sercu  jego za 
w rzało. D opiero te raz  s tw ier­
dził. że napraw dę kocha swa 
żonę!!! P ostanow ił ją .z a  wszel 
ką cene sprow adzić do swego 
domu. Ł o tr zapom inał tvlko. że 
w ten sposób zm usi żonę do 
upraw iania nierządu.

P rzed  paru  dniami O rańgfei 
zaczaił sie I gd v  inżynierow a 
w schodziła; z m iesżkm ud ko ­
chanka, zastrzelił ia. M orden 
aresztow ano, a P a ry ż  m a 
sacje. jakiej nie now stydziłc 
sie miasto zbrodni
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PIEKIELNA MOC
P r a w d z iw e  d zie le  o s ó b , u w ik ła n y c h  w sieć s za ta ń s k ic h  p o k u s  i z a s a d z e k

D y ^ ą c  złośliwą radością 1 roi kosz zemsty, 
Gordyk szepnął tylickiemu •

—  Czuję, t e  pan juz się domyśla... A więc: tak... 
Z Niusd zrobiła się enema dziewczyna... Ujrzał ia 
ktoś i zakoćhał się w  niej do szaleństwa, do obłę­
du... I tym  kimś jest... ha, ha, b a . . sam pan Rei. na, 
ha, hal... Zakochał się we własnej, najroazeńszej 
córce...

—  d o żę !.. '
—  To Jest dopiero prawdziwa zemsta, najwspa­

nialsza, Jaka tylko m olnaby sobie wymarzyć... 
Niech pan sonie wyobrazi, że oddałem Niuslę, czyli, 
jak ja teraz nazywają M ońkę, na „wychowanie" do 
mojej dawnej kochanki, a dziś już nieco wyranże- 
rowanej kokoty Peli Worskiej.... Moja w tern była 
ręka ,aby Pela podsuwała Monikę Relowi... Ody ty l­
ko rybka chw yciła haczyk, Pela zaczęła misternie 
kręcić i wiercić, rozpalając namiętność Rela do naj­
dalszych granic zaru i szały... Dziś rozżarzenie Re­
la dosięgio szczytu... M.am wiadomości, że dzisiej­
szego wieczoru wreszcie ma się to stać... Monika 
ulegnie r-.u jeszcze tej nocy, oddając temu staremu 
rozpus mikowi, i własnemu ojcu — swoie dziew;c- 
two...

Przerażony i wstrząśnięty, Elicki zdołał tylko 
wybełkotać:

—  Monika... kochanką... własnego ojca?
A tak... W łaśnie donosi mi Pela, że dziś w , 

Skolimowskiej wilii Rela odbędą sie te szatańskie 
gody...

Gordyk zarechotał z djabelską 'Wadliwością, 
szepcząc:

—  Gdy zaś po fakcie dokonanym Rei wyjdzie 
z willi, gdzie stanie się to coś nieodwołalnego, znaj­
dzie mnie u proga... Zawołam mu: „Kobieta, z k tó ­
rej ramion przed chwila się wysunąłeś... kobieta, 
której odebrałeś dziewictwo, czyniąc ją  swoją ko­
chanką... ta kobieta —  to Niusia. twoja córka, któ­
rą uratowałem i wychowałem , aby dopełnić sze re ­
gu twych najstraszliwszych przestępstw i zb ro d n i! '*

Elicki bvt zm iażdżony tern wszystkiem . Mil­
czał bezradnie...

Gordyk zaś zapytał gp triumfującym tonem:
—  Dobrze to zn.r jstrows lem, «o? Jest pan za­

dow olony ze m nie? C zy może być lepsza zem sta? 
Bycza., co?

—  Przepodła , ohydna —  padły  słow a E lk kie­
go, jak  ciosy siekiery.

Zapanow ała chwila kłopotliwego m iicze ra ...
—  C zy rzeczyw iście » tn  tak p rzypuszcza?
— T a.t jest... Z resztą, do tej obrzydliw ej w ca­

le nie dojdzie... Jes t Kto, co potrafi tem u przeszko­
dzić M ianowicie —  ja...

— P a n ?  P an ?  —  oburzył się G ordyk. —  W ięc 
pan chciałby p rzebaczyć Relowi w szystk ie  podłości, 
jakie panu Rei p rzyczyn ił?  Czy pan  wie, że to  on 
zabił pańskiego teścia?

— W iem.
—  ...i zgw ałcił pańska żonę, p rzy p raw ia jąc  ja 

o obłęd, a pana o nieprze: w ane pasm o udręk i o^er- 
pień?

— W szystko  wiem i o  w szysłk iem  pam iętam  
Uważam  w szakże nań^ką zem stę za jeszcze w iększa 
zbrodnie, niż tam te w szystkie...

—  Z aw racanie głow y!.. Z resztą, nie zdoła pan 
już zapobiec temu, co się stanie.

—  G iubo się pan m yli!.. Będę m iał pom ocn& a, 
k tó ry  mi w szystko  u ła tw i..

— Ciekaw ym , kogo?
— Pana...
— M nie? Jak to  wiec pan p rzm u szcza , że ja 

u łasnem i rękam i zburzę gm ach, k tó ry  tak  sk rupu­
latnie kleciłem p izez  tyle la t?

—  1 ak jest. Bo ja  chce mścić się, jak czło­
wiek... Nie Jak dzika bestja...

— To yańska rzecz i pańskie prawo... P a n  sle 
bedzie mścił, jak  uczciw y człowiek, jakim  pan jest... 
A ja, oroszę pana, Jestem  bandyta, w ięc będę się 
mści? po bandycku.... Tak, proszę pana.... I pan  bę­
dzie łaskaw  nie w trącać  sie do mnie.... Zabraniam  
panu uniem ożliwianie mi najw iększej rozkoszy, na 
jaka czekam  Już od lat. Niech pan zro: umie, ze ja  
od wielu, wielu la t żyję tylko poto, .aby dożyć Jo  tej 
m inuty, k tó ra  w net-m a nastąpić... ftiech  pan pom y­
śli, Jak się w ścieknie ten łajdąk, gdy  m u plunę 
w tw arz straszliw em l słow am i praw dy,

G ordyk był u szczy tu  w zburzenia. Zaciskał pię­
ści, jak  g d jb y  Jego wróg by ł t u ż -  1 z a m k rz a ł go 
zatłuc teml pięściam i—

Elicki zaś rzekł mu z całkowitym  spokojem:
—  Pan przez cały czas m yśli tylko o nim.. 

a zapomina pan o  niej...
—  O kim?
—  O Niusi czy  Monice, Jak pan woli... O dziec­

ku, które pan ocalił.... o niewinnej Istocie, która bę­
dzie cierpiała.... Bo niech pan pomyśli, co się sta­
nie, jeżeli wynikiem tego gwałtu będzie dziecko? 
A przecież może tak być... W iem to najlepiej po in­
nej zbrodni tego zbira.... Kim to dziecko bedzie'.- 
Siostrą, aJbo bratem własnej matki...

—  Co innego, gdy to był taki byk. Jak Jui Olas. 
a co innego taki piernik, jak Stanisław Rei... Ten 
tak ,«4ę chwacko nie uwinie, żeby zaraz dziecko...

—  M niejsza o to... W ystarczy sam fakt... Czy 
pan pom yślał, na jak straszliwą udreke naraża pan 
tę biedną dziewczynę? Przecież po fakcie nic i nikt 
już nie zdoła tegn naprawić.... Nauka robi postęp ,, 
ale jednak jeszcze nie nauczono sie łatać czy  cern 
w ać cnoty dziewiczej... Słowem, spycha pan dziew­
czynę do rynsztoku I błota... To, co dla innych dzie­
w ic jest w noc poślubną świetem przekształceniem  
dziewczęcia w  kobietę, to dla niej w  tę noc pługav 
będzie zbrukaniem nlezmazanem... I w dcćaktu pan 
chce, aby tym, kto ją tak skala, był Jej rodzony 
ojciec?... Pan mu zarzuca, że chciał Ją zabić? Oby 
Bóg dał, żeby się tak stało. Śmierć jest miljon razy 
lepsza, niż bytowanie, które pan szykuje temu nie­
szczęsnem u dziewczęciu... B yć zgwałconą i zhań­
bioną przez w łasnego ojca,!... C zyż można żyć z ta­
ką świadomością? To nie Rei, tylko pan bedzie mor­
dercą tej anielskiej istoty, tego pączka liljowego, 
przeczystego, Jak kryształ i ponad śnieg bielszego...

Gordyk słuchał tego y^szystkiego z opuszczoną 
głową. Krople potu perliły mu sie na czole. D yszał 
ciężko i chrapliwie.

Elicki piorunował dalej:
—  I pan ,co przeżyw ał z nią takie katusze, chce 

Jej zadać stokroć gorsze... Takie przeżycia czynią 
z ludzi dozgonnych przyjaciół, nie wrogów...

■— O, "dyby B óg mnie dał takie dzieciątko. 
moż“ byłbym dziś najlepszy z  ludzi. Niestety, tak 
się nie stało, wobec czego uczucia ludzkie nie ma­
ja dostępu do m ego serca. Bandytą byłem  1 jako 
bandyta skończę—, Dalszy ciąg nastąpi.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

MUSISZ ZABICI
Lila, nie m ogąc się doczekać odpowiedzi matki, 

uparła się rękami o brzeg łóżka i spojrzała prosto w 
jej oczv. Pani Mela powieki chała zamknięte, usta 
rozchylone w  n .m v m  płaczu, jakby skamieniałym  
w piersiach, nie mającym sił w ydostać się nazew- 
nątrz.

—  Mamciu! Mamciu!.. —  wołała Lila, dotyka­
jąc ręka zimnej ręki mauci.— Mamciu! Odezwij się!..

Pam  Mela otworzyła wreszcie oczy.
—  Przepraszam  cię. Lilu... Słabo mi sie zrobi­

ło... Zaraz, chwileczkę niech się uspokoję... Tak 
mną wstrząsnął wy padek z tobą... Zaraz, zaraz... 
Już mi lepiej... W idzisz, głupiutkie stworzenie!.. P o­
co to było robić przed matką sekrety? Gdybyś była 
mi w szystko powiedziała, porozm awiałybyśm y spo 
kojnie i w szystko obyłoby się  bez tragedji. która 
nami tak wstrząsnęła, a tobie odebrała zdrowie na 
dłuższy czas...

Lila istotnie Opadła bezsilnie znów na poduszki. 
Ruchy, które wykonała, w yczerpały ją tak bardzo 
że dyszała ciężko, Jakby po ciężkiej pracy fizycznej.

—  Przeklękłam sie o dobie —  wyszeptała.
—  G mnie me masz się czego obawiać!.. —  od­

pow iedziała pani Mela. — Ja Jestem silna, doświad­
czona... W ięc,., ośw iadczył sie o twoją reke... Ale 
m y go przecież jeszcze fite znamy. Nie wiem y, co on 
za jeden.

—  Przecież hrabia. mamcłuL.
—  Nie każdy hrabia może bvć godny otrzymania 

r*ki Kunic-Lamockiej, którzy nad sw ym  herbem 
mają mitrę książęcą!...

—  Mamciu! Kto teraz zwraca uwagę na takie 
różmee!.. Przecież nie używam y tytułu książęcego!..

— ro cóż  z tego?.. Ale nie mówm y o tem L  Jeśli 
ie6t nawet hrabią i  u le g łe g o  stulecia, bęlzierm  
mogli na to przym kną' oczy!.. Co innego mnie 
trwożv.

t -  Trw oży?.. On Jest taki piękny, bogaty!..
—  w ie w iem  właśnie, czv test dostatecznie bo 

taty, bx nocwtićć a  beztroski byt atowtodhi do

twego stanowiska i urodzenia!.. Odpowiedni do tc 
do czego przyw ykłaś od m ałego dziecka L

—  Ależ mamciu! Przecież nawet, gdyby on nie 
rnial ani grosza, to mój posag w ystarczy nam do 
końca życia, by nic nie robić, tylko się kochaćL

Pani Mela odwróciła głowę.
— O tern wszystkiem  pomówimy później!.. Te­

raz nie myśl o tern. Poprosim y hrabiego do naszego  
domu, byśm y go mogli bliżej poznać. Zaręczycie 

się i zobaczym y co bedzie dale]!..
Usiłowała się uśmiechnąć. Udało sie lej to z 

wielkim trudem, aczkolwiek czuła, że uśmiech Jej 
musi w yglądać bardzo gorzko. Na szczęście Lila nie 
patrzała na nią.

—  Jesteś bardzo kochana, mamciu!.. Zwracasz 
mi życie!.. B iła m  taka zrozpaczona, taka nieszczęśli­
wa, że postanowiłam odebrać sobie życie . Sama nie 
wiem, jakim cudem znajduję się w  tej chwili na 
swojern łóżku, bo skoczyłam  z mostu!.. M yślałam  
że ty  i Stefan... Nie, teraz w stydzę s ię /ż e  nawet po­
m yśle! mozlam coś podobnego o tobie, mamciu!.. T y  
jesteś najuczciwsza z kobiet naszej stery!.. Daj m! 
rękę, niech ją pocałuję!..

Pani Mela spełniła wole córki 1 ledwie poczuła 
dotknięcie spieczonych warg, cofnęła rękę pośpiesz­
nie.

—  Staraj się zasnać teraz, kochanie...
— Nie, chyba nie będę m ogła!.. Jestem teraz 

szczęśliwa, ale..
—  Co takfego? —  pani Mela nachyliła się iis.fi 

głowa córki.
—  Muszę sle zobaczyć ze Stetefn... —  powtó­

rzyła Lila. — Zatelefonuj do niego. On przecież na­
wet nie wie. że sie coś stało!

—  Dobrze, zatelefonuje — szepnęła pani Mela.
Podniosła się z fotela. Lila patrzyła na jej sła-

: i:iiacą się postać.
— M amcia sle bardzo zm artw iła tern, cc zrobi­

łam !.. Jaka ja jestem  głjpia i podła! — m yślała 
Lila — P rzecież  to naprawdę nie miało sensu'.. 
Stef jest dużo m łodszy od niej! I on miałby się w nici

kochać i1 Przecież to niemożliwe!,. Ale może mamcia 
w clm?„

Tym czasem  pani Mela telefonował?.
Rozmowa trwała krótko. Oznt jmiła Noderskle- 

mu bezdźwięcznym  głosem  o wypadku z Lilą.
—  A to głupi dzieciaki —  w ykrzyknął. —  A lt 

naturalnie nic się Jej nie stało? — pytał bez żadnego 
przejęcia.

—  Na szcześd e  nic!.. Mamy nadzieję, że pan 
hrabia zechce odwiedzić chorą, —  mówiła dalej ofi­
cjalnie, w idząc wpobliżu Polcię i kamerdynera.

Noderskl odłożył słuchawkę 1 zwrócił sie do sie­
dzącego w  fotelu Montemorta:

—  W yobraź sobie, że  ta mała, Lfla Lamocks 
omal nie zrujnowała w szystkich  naszych planów! 
Skoczyła do W isły  z1 mostu!..

—  Oho!.. Ale że  W isła w yschła, w ięc nie bvło 
się w  czom utopić, czy  tak?

—  Nie dowiedziałem się szczegółów , bo Mela 
rozmawiała bardzo oficjalnie. W ióCmy jednak do 
naszej przerwanej rozmowy. Już d  Dowiedziałem, 
jak przedstawiłem sw e plany ożenku Meli. Jej tele­
fon jest najlepszym potwierdzeniem, że zgadza się. 
Cóż innego ma do wyboru?.. Ale też djallo  mi jest 
niewygodna sprawa z Józefem?

—  C ó i to znaczy? —  zm arszczył brwi Monte- 
mort.

—  To, co s ły szy sz '.. Teraz, kiedy mam zostać 
oficjalnym narzeczonym  Liii Kunic-Lamockiej, a 
wkrótce jej m ętem , nie mogę sie przecież narażać.

—  Hoho. mój drogi! W idzę, że jesteś zbyt 
ostrożny!.. Polegaj na mojej ostrożności!.. Sprawy  
z Józefetn nie można odkładać! Już ci powiedzia­
łem, że dla nas zgubna może być tylko delikatność. 
M usimy postępować energicznie i zdecydowanie. 
Potrafiłeś tak zaw ojować kobietę, nie uchylaj się od 
zwalczenia tego jegom ościa!..

—  Ależ, mój drogi!
■— Nie chce słuchać żadnych w ykrętów! — łe 

wołał Mon teino rt i podniósł sie z fotela
rtolnyy  jutuŁ



Nr. IBC O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str. a.

Tunel pod Mont Blanc
Najbardziej śmiałe I fa ita s ty - ne oświetlenie i t. d. Mierzyć on

czne pomysły techniczne docze 
kały się w wieku 20-tym  reali­
zacji. I tak ostatnio wszedł już 
w stadjum realizacj. o^ojekt prze 
bicia tunelu pod Mont Blanc, 
przebicia ściany Alp, dzielącej 
Francję i W łochy, utworzenia 
najkrótszej drogi komunikacyjL 
nej pomiędzy Paryżem i Rzy­
mem. Projekt ten, zrodzony po­
czątkowo nie dla celów technicz 
nvc!i, lecz politycznych, sięga je 
sżczg r. 1860,- kiedy to Napole­
on 111 przygotowywał aneksję 
ziem sabaudzkich i obiecywał 
mieszkańcom dogodną komunika 
cję z Włochami. Od tego czasu 
prowadzone były liczne badania 
naci możliwością przekopania tu­
nelu. W  r. 1879 wysłano oficjal­
na ekspedycję ekspertów do doli 
nv Aoste, a w r. 1880 wniosek o 
budowie tunelu złożony został w  
parlamencie przez Loubet‘a i przy 
rhvln:e przyjęty. W reszcie w r. 
1906 francuski minister robót pu 
blicznych, Millerand, wyraził swą 
zgodę na budowę i utworzono 
syndykat? francusko- włoski, który 
Zająć się miał realizacją budowy. 
Przychodzi wojna i projekt idzie 
w zapomnienie.

O d y  ostatnio podjęto projekt 
budowy tunelu, uległ on prze­
kształceniu,  wywołanemu postę­
pem techniki w dziedzinie komu 
nikacji. Tunel przeznaczony ma 
być nie dla kolei żelaznej, lecz 
d ’a szosy automobilowej. Między 
Włochami  a Franc ją  istnieje 6 
połączeń drogowych przez Alpy, 
z których jedno tylko pod Ven- 
tiinillo dostępne jest w każdej po 
rze roku.

Tunel pod Mont Blanc posia­
dać będzie podwójną galerję, me 
chaniczną wentylację, elektrycz-

będzie 12 km. 600 m. długości, 
czyli będzie krótszy od Simplonu 
(19 km. 730 m.) i naw et od Mont 
Cenis (13 km. 635 m .). T rasa tu 
udu  wykaże lekkie nachylenie, 
a różnica wysokości wyniesie 
145 metrów, od punktu wyjścia 
ze strony francuskiej w Case de 
Błaitiere (1.200 m. nad pozio­
mem m orza) do Entreves po stro 
nie włoskiej (1.365 m .). Zarów­
no po stronie francuskiej jak i 
włoskiej mają być wybudowane 
drogi, wiodące do wylotów tu­
nelu, przyczem po stronie fran­
cuskiej droga wiodąca z Chamo- 
nix do Błaitiere biec będzie czę­
ściowo tunelami dla zabezpieczę 
nia przed lawiną.

W edług zdania geologów, prze

kop tunelu nie napotka na spec­
jalne trudności, jeśli chodzi o ro­
dzaj kamienia, który trzeba bę­
dzie wydobyć. Oczywiście, przy 
prowadzeniu prac natrafić moż­
na na wody podskórne, których 
obecności nie można zgóry prze­
widzieć. Również dwa innt za­
gadnienia: wentylacji i tem pera­
tury w ewnątrz tunelu, rozwiąza­
ne będą pomyślnie.

Prócz kwesty] technicznych po 
w staje jednak wraz z budową ilu 
nelu szereg zagadnień politycz­
nych, do których należy sprawa 
ustalenia granicy włosko -  Iran 
cuskiej. Geog-aflcznie przypada 
ona na 2/3 tunelu, licząc ze stro­
ny francuskiej, praw dopodobnie 
jednak W łochy zażądają podzia­
łu tunelu na dwie równe części.

w l  h .
w y s y t e i r g -

Pabianicach i'tuTkUceniu ^ isżn o śc l do ?  K. O.

tychmlast po

A n e g d o t y  o K a s a r y k H
U kazała się w Pradze cz rsk ’ej 

bardzo ciekawa książki o Masa- 
ryku; jest ona szczególnie aktu­
alna tciaz, wobec ponownego

Sezon teatralny w Londynie
(Korespondencja własna)

Londyn, w czerwcu 
Londyn żył w tych dniach 

świętem rodziny królewskiej tak 
bardzo popularnej w kraju i sto­
licy. Siedem dziesiąta rocznica u- 
rodzin króla Jerzego prze.zła jed 
iiak pod znakiem uroczystości w 
skromniejszym zakresie, nie od­
była się bowiem jak zwykle w ta 
kich razach, w ielka rewja wojsko 
wa, a jedynie parada konnej i pic 
szej gw ardji królewsk; ej, której 
przyglądał się solenizant z rodzi 
ną z przedsionka pałacu Bucking 
ham. Tłum manifestował owacyj 
nie na widok króla, oklaskiwał 
wspaniale prezentujących się 
gwardzistów.

Uroczystość ta była jakby po-

Cheroby zaka źn e  w  Pclsce
789 odry, 69 róży, 208 krztuśca, 
12 zimnicy, 25 gorączki połogo­
wej, oraz po 1 przypadku wągF  
ka i twardziela.

W  porównaniu z tygodniem po

W edług ostatnich zestawień 
departam entu służby zdrowia w
ministerstwie opieki społecznej,  
w okresie od 20 do 26 maja r. o. 
zarejestrow ano na terenie całej 
Polski  następujące przypadki cho 
rób zakaźnych:

138 przypadków duru brzusz­
nego 21 duru rzekomego, 71 du- 
i ■ plrtmisiego, 12 czerwonki,  313 
płiMiicr. 2?>2 błonicy, 14 zapale­
nia opon mózgowo-zdzeniowych,

czątkiem zamknięcia sezonu te­
atralnego, który się kończy w  
dniu, gdy dwór opuszcza rezyen 
cję stołeczną i udaje się do Sand 
righam lub Windsoru.

Sezon teatralny w Londynie 
naogół zaczyna się wówczas, gdy 
w N. Jorku lub innych stolicach 
Europy dobiega schyłku. Rozpo­
czyna się opera w  Covent Gar­
den. W sezonie bieżącym zapoży 
czały teatry londyńskie w dużym 
stopniu repertuar od teatrów no­
wojorskich. Przeflancowywano 
na grunt angielski dzieła scenicz 
ne autorów amerykańskich. I 
rzecz dziwna okazało się, iż 
sztuki kasowe, mające powodze 
nie w N. Jorku, robiły klapę w  
Londyttie, a znów „nie biorące" 
w teatrach nowojorskich komed- 
je i sztuki zdobywały rekordowy 
sukces na scenach londyńskich. 
Inny klimat, Inny teren, Inni lu­
dzie, inne gusty. Frapującym 
przykładem tego dysonansu „kil 
matvc7nego“ miedzy dwoma kra

przednim zmniejszyła" s i ,  liczba I ™  
itrzypadków duru brzu.znee o i p Tprzypadków duru brzusznego 
plamistego, odry, krztuśca i go­
rączki połogowej, wzrosła nato­
miast liczba przypadków czer­
wonki,  płonicy i zapalenia opon 
mózgowo-zdzeniowych.

Instrukcja o chowaniu zmarłych
Opracowany ostatnio przez 

Państw ow ą Naczelną Radę Zdro 
wia projekt instrukcji o chowa­
li'u zmarłych i stwierdzaniu przy

ocwmien zażądać łu n y  zgonu I 
na karcie tej odnotować metody 
zastopowane i środki użyte do u-
trwalenia. Czy zachodzi koniecz

czyn z g o n u  przewiduje m. in., że ność otwarcia zamkniętej już tru 
t rumna ze zwłokami nie może 
przebywać w domu przedpogrze
bowym dłużej niż 3 miesiące, w 
kostnicy zaś dłużej niż miesiąc.

W  każdym przypadku utrwalę 
nia zwłok (balsam ow ania) le­
karz, przeprowadzający zabieg, 
o n g n n B H M H K i

Konkurs zadań
I ciekawych pyta A

W  dalszym ciągu podajemy na 
stępujące zadania 5-tej serji.

6. SZARADA
Drugie —  kobietę wskazuje, 
i'now szy —  okręttm  kieruje.
\  la —  gdy skończone żniwa 

;;n polu staw ianą bywa.
7. TAKIE SOBIE PYTANKO
Dlaczego starsi panowie kupu 

n  parasole?

Kupon zadań i pytali
Nr. kupenu 3

Nr. gazety 164

mny, decyduje władza sądowa, 
lub w ładza powiatow a admini­
stracji ogólnej. P rzew ożer/e i 
przenoszenie zwłok ulicami miast 
powinno się odbywać ulicami 
mniej ruchliweml 1 w godzinach 
najmniejszego ruchu.

Projekt Instrukcji zawiera rów 
nież przepisy obowiązujące przy 
dostarczaniu zwłok do celów na­
ukowych dla zakładów uniwersy 
teckich. Z terenów województw 
warszaw skiego, łódzkiego, lubel 
skiego 1 białostockiego mają być 
dostarczone zwłoki dla zakładu 
Uniwersytetu W arszawskiego, z 
województw wileńskiego, nowo­
gródzkiego i poleskiego —  dla 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
w W ilnie, z województw lwow­
skiego, stanisławowskiego, tam o 
polskiego i wołyńskiego —  do 
Uniwersytetu Jana Kazimierza w 
Lwowie, z województw krakow 
skiego, śląskiego i kieleckiego — 
do Uniwersytetu jagiel lońskiego 
w Krakowie, oraz z województw 
poznańskiego 1 pomorskiego - 
do Uniw«rsyt«tu P o z n a ń s k ie j

*
której autorem Jest niezmiernie 
popularny popularny w Amery­
ce I. N. Bahrman. Noel Coward. 
współpracownik słynnego Coch- 
ran‘a, wpakował w wystawienie 
tej sztuki cały swój i nie twój 
majątek, wystawił ją wspaniale, 
dał świetną oprawę dekoracyjną, 
ściągnął najlepszych aktorów —  
1 publiczność londyńska połoty- 
ł Cowarda 1 Behrmana na obie 
łopatki. Sztuka zrobiła komplfct- 
ne fiasco, aczkolwiek bezstronna 
krytyka przyznaje jej duże zale­
ty. Ten sam los spotkał osnutą 
na wydarzeniach z życia studenc 
kiego w Yale sztukę p. Ł „The 
loves me not". Krytyka pochwa­
liła ją, a publiczność odniosła się 
krytycznie 1 do krytyki I do srtu-

ki. Padły również dwie sztuki a- 
intiykańskit <j klwic angielskie,' 

ale % przynajmniej były zupełnie 
złe.

Nadzwyczajnem natomiast po­
wodzeniem cieszy się komedja 
autorki angielskiej Dodie Smiih. 
Sztuki jej eparte są na obserw a­
cji obyczajów i życia w drobno- 
mieszczańśk*ei sferze londyń­
skiej Genre ten cieszy się tu nie 
tylko powodzeniem, cle budzi w 
publiczności żywą sympatię, 
nawet coś więcej —  wzruszenie. 
Dodie Smith jest na grunt angiel 
u Id przeniesionym typem autora 
w rodzaju Kadelburga (Poa Bia­
łym Koniem). Anglicy smakują w 
tym typie sriuk sceni.c^ayęh, Jctć 
re w Europie znękanej 1 pesymi­
stycznej nie mają dziś tego od­
dźwięku, jaki miały przed wojną 
Ale Anglja 1 Londyn są w  iepszej 
sytuacji niż Europa. Nie są Euro 
pą w znaczeniu materjalnem i 
psychicznem. Mają Jeszcze spory 
zapas radości życia i spory za­
sób owej flegmy anglosaskiej, 
która nie Uczy się znów tak bar­
dzo z czasem 1 z pieniędzmi. Te­
go można Angljl pozazdrościć 
dziś jeszcze. Widocznie dla każ­
dego nawet obcego, polepszenie 
sytuacji materjalnej w całym kra 
Ju pozwala sferom mieszczań­
skim na prowadzenie trybu ży­
cia, który choć skromniejszy od 
przedwojennego, Jest jednak luk 
su sowy, w porównaniu z tem, co 
widzimy na kontynencie . A to, 
orzvznafi trzeba, odbija się moc­
no na sytuacji teatrów .

Czytajcie

„Wesołe Wiadomości"
Cena 10 groszy.

Program radiowy
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

6 30 Pleśń. 6.33 M uzyka z p ty t  6.S8 
Gim 'a s ty k a . 6.53 P ły ty . 7 O1 Dziennik 
poranny. 7.).0 P ły ty . 7.20 C hw ilka rafi 
domu. 7,30 Rozm aitości. I2.U5 P rze­
gląd p rasy . 12.10 „Ze słoneczne! Ita- 
°  i“ 13,00 Dziennik p o łu d n lo w . 13.0 
K oncert zespołu salonowego. 1400 
Wiadomości o eksporcie polskim.
14 05 W irdomości gospodarcze. 16,00 
M uzyka lekka. 17.00 P rogram  dla (łzie 

starszych . 17.15 K oncert sollstw ó.
18,00 „Kslażka i w iedza". 18,15 R *!ita l 
oi anouy . 18,45 P ogadanka o ruchu 
s p o łe  :?no-zaw odow ym  w śród  nauczy 
cietstwa polskiego. l9 -00 R ozm aitości.
19,l i  Przemówienie p. Charles Mer..

rezesa M iędzynarodow ej Federacji 
Związków A utorskich. 19,25 AudyciŁ 
z cyklu  ..K oncerty B randenbursk ie!.
io  so Wadomości s r o -u w e . 2P 'r  __
J to śM  w ybrana- '  K W  N j f t f *  - M * M  W *

20.12 M uzyka lekka. 20.50 Dziennik 
w ieczorny. 21.02 „S krzynka pocztow a 

oblicza". 21,12 R ecitai lortepiai o w ,  
22.00 „W e mgle św ,tu“. 22,15 M uzy­
ka taneczna.

H E J TAM DO T A T R _
„Szkoła uodlialańsk T w zbogacając 

lite ra tu ra  polska góralskiem l opow ia­
daniam i 1 powieściami pisaneml w  o r y  
gnalnym  narzeczu góralik iem  zalicza 
m iędzy ch członków  rów nież p. 
E ugeniusza Paw łow skiego. Z now ela 
góralska tego au to ra  poznała sl= słu­
chacze dziś o godz. 22.00. P rzed  mi­
krofonem  w arszaw skim  odczy tany  zo 
Stan ie obyczajow y fragm ent z książki 
p  t  ,j3aca", a  op isując^ w  sposób pe 
ten Iran o m  łak  gaździn: sz ła  dc zna 
d te f*  co  leld. k td reb *  od śmierci w a

wyboru sędziwego męża stanu 
na prezydenta republiki -*- w ybo 
ru, dokonanego niemal jedno­
myślnie.

V książce tej, napisanej przez 
Józefa Maclia, znającego dosko­
nale intymne życie prezydetita, 
znajdujemy cały szereg anógdot, 
w których świetle stary, surowy 
napozór i aeferpki (takie przynaj­
mniej wrażenie odnosi się 2 jtg o  
fotografji) prbiesor ukazuje s(ę 
w rceczyw.swści dowcipnym, jó 
wicinym l dobrodusznym czlow it 
kitnu

Oto kilka anegdot, przytoczo­
nych przez autora tej przezabaw 
nej książki, tryskającej numotvm 
i mądrym subtelnym dowc pem. 
zasługującej w zupełności na mię 
no „M asatjk w pumollach".

Wkrótce po upadku itionarchji 
austrjackc -  węgierskiej słynny 
chirurg wiedeński, profesor Lo­
renz, naoisał w „Ńeue Freie Pres 
se" artykuł o pierwszym prezy­
dencie Czechosłowaqi, którego 
znał z czasów, kiedy ten prz^chc 
dzil na jego wykład) 1 zajęcia a- 
.iwdomiczne w orosektorjMtn, Ra­
zu pewnego M«s*ryk żak -wtrr. 
nianipulował r, a p*km, ż t  prf.ff 
s o t  Lorenz zwrócił ma uw a^t : 
„Panie, jeśli pan w  ter sposób 
będ; ie krafał żywego  czimyieka 
on juź nigdy więcej nie wstenie?1. 
Otóż Lorenz, przypominając w 
swoim artykule to zOarzenie, na­
pisał z goryczą: „Podczas wojny 
tc sam Massaryk w ten sam soo 
sób pos*ęoowa» z Austną. Tak ją 
poiierfttzował, że więcej ntę wsta 
ła“. Masaryk, przeczytawszy ter 
artj-kuł, wziął pióro i napisał do 
Lorenza: „PanieI łnaleńkie spro­
stowanie: przecież to jeż był 
trupi"

* '
Zwiedrając rtr wystiwę me­

bli, Masanrk usIaCR na fotela, 
chcąc się przekonać, czy jest wy 
godny. Po chwili wstał, skrzywił 
się i mruknął: „Artyści robią te­
raz wszystko tylko dla oka A 
przecież siedzenie jest przezna­
czone dla całkiem innej częśc 
ciała."

Prezydent był raz t  wizytą ti 
pisarza Karola O anka, ktćrv ]e.-i 
jednym i  Jegc bliskich przyja­
ciół. Rozmawiano o chorobach, 
każdy opowiadał o swoiem cier­
pieniu. jeden o reumatyźmie, ktoś 
inny o nieprawidłowem ciśnir -;•• 
krwi i t. d. Masaryk słuchał. Wre 
szcie powiedział. „Wiecie pa­
nowie) ja nie mara żadnych, do­
legliwości. Mój doktór mówi. i  • 
mam zupełnie dobre ciśnienk? i 
wogóle czuję, się doskonałe Je­
żeli tak  dalej pójdzie, nie bidzie 
innej rady, tyłku pariamem bp- 
dzie musiał się zebrać i zdecyrW 
wać, czy mam umrzeć, czy ni e . .

Parlament zebrał się rzeczyu ' 
ście. I zdecydował — prawie je.! 
nomrśtnie. że prezydent Masa­
ryk ma żyd jeszcar ajnajnniięj 1 
tali

,
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Z e - f i ortu
Gry sportowe w Krakowi* 

■ s k k a b i —  W aw el 16:11
Zawed f  KOisykówki o m ittrionw o 

U . A. Ik k k tU  u g r t io n i  ipadL km  
4* klaay B g ra ła  bardae ofiarnie, n- 
ly ik i^ąe po ciężkiej walce l a i ł a i im  
■cyciptCo. Po zwycfgatwio ttm  
Hakkabi posiada rdwną Ilość punktów 
racom i  Garbarnią, lecc lcpizy »to- 
awnek koasy zapewnia je j pocoitanie 
w kiaaie A. I  poiród cwyciązców na 
w yróinieaie u s łu g u ją  L an d a  a, So- 
nonachein i  bracia  Kittcrmanowic. 
Z W awelu Pytel i Boroń Sędziował 
bardzo dobrzo p Stefaniak.

Wielłcsauka — S o k ó ł  19 :18
Mistrzostwo klaay B. Nieapodde- 

wane swyclęstw o drużyny Wieliczan* 
kl nad allnym Sokołem. Przegraną 
ewą SokOi przypiaaó mnai słabej grze 
*wego atafen. który zaprzepaścił kilka 
pewnych (pezycji. Z poiród swycięs- 
eów grających bardzo ofiarnie zaain* 
gają na wyróżnienie Szypała i Orze- 
ekowaki, w Sokole aai Dylewaki 
i Trela.

Oeobna wzmianka należy aią oaobic 
aądiiego p Leaiaka, kldry prowadził 
powyższe zawody nieszczególnie 
zwłozaeza w  drugiej polewie, odgwi- 
adyWał on drobne fanie patrząe n lo­
tos ' pracz palce na ordynarne fanie 
oba d raż jn  N!c więc dziwnego iż 
resstrsyguięcU jege wywoływały nie* 
kłody wesół wić w iród licznie zebra­
nej pabliczaeici.

O lsza —  J u trz e n k a  89:3
Mistrzostwo klasy  B. Wysokie zwy- 

eiąatwo Olszy nad słabo grającą Ju ­
trzenką, które je s t niemal pewnym 
kandydatem na spadek de klaay B.

Polonia ^  A. Z. S. 10:7
Miotrzostwo klasy' B. Zasłużone owy. 

tlęłtwo debrze grającej Polonl ned 
groźną drużyną AZS-u.

Patria — Olsza U l l i l O
Bistrzostwe klasy C. Interesująco 

zawody koozykówki zakedezyły aią 
'zsiużoocm swyeiąstwom drożyny 
P ń trl dopiero p a  drogiej degrywco. 
Ba wyró tniouiw zaałngnją z Patri God­
lewski, Cook, Giza i Prądy ma w Olszy 
Zai Tanfel i Piotraazklewicz. Sędzio­
w ał bardzo dobrze p  Sobesto.

Mistrzostwa siatkówki 
•  mistrzostwo kl. B.

W sobotnie* dniach nu boiakn KKS 
Olsza rozagrane zoztały mistrzostwa 
siatkówki męskiej klasy B, p« rose- 
granłn których największe szanse na 
miatrzeałwo posiada drożyna Soko­
la, nieprsegrywając detycbezaa aoi 
Jednego apotksnia,

Wyniki oatatnieh rosgry wek przed­
stawiają się następająeo i 
Sokół -  Mekkobl 2.4 
hodrsejówka — W  elieranka 2 4  y. o. 
©łasa—Włeliozaaka 2-0 
•ekó ł-M odrse jów ka 24

N ajb liżs i*  m ecze ligow e

W nadchodzącą  niedzielą ro ­
zebrano  zostaną w krają nas tę­
pująco mecze ligowe: Podgórze  
'—Wiała i C racov ia— W arsza ­
wianka w Krakowie, Pogoń— 
Ł K S we Lwowie i Legja— W a r­
ta  w Warszawie,

Tragiczn y w ypadak
pod caa* m nesa

Podczas  meczu towarzyskiego 
pomiędzy poznańską Legją a 
K oroną w ydarzył się n ieszczę­
śliwy wypadek.

W  pewnym momencie b ram ­
karz K orony Bąk zastosow ał t. 
«w. rob insonadą, przyczem  eiek t 
b y ł  n iefortunny, albowiem  bram ­
karz p ad ł  na ałap  bramki i roz­
ciął aobie poważnie głową. L e­
karz pogotowia ra tunkow ego ze ­
szył niefortunnem u bramkarzowi 
dwie rany.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
L .D uco") we*waze>kicn kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjaka 29, teł. 149-79.

KRONIKA K R A K O W A
Napad rewolwerowy bandytów na klasztor

N a klasztor O .  O .  Kamedu- 
łów na Bielanach, napadli oneg- 
daj w nocy dwaj groźni b a n ­
dyci i pod g roźbą  rewolweru 
usiłowali ob rab o w ać  klasztor.

Z akonnicy  jednak odparli n a ­
pad i bandyci poczęli uciekać.

Braciszkowie puścili sią w po­
goń za uciekającymi i zatrzymali 
jednego z opryszków  Jana Gaj- 
ca, zam. w B orku  Fałęckim, po ­
mimo iż G ojec  usiłował zakon­
nik ów steroryzować rewolwerem.

D rugiego sprawcą napadu F r .

Nowaku, zam ieszkałego w P rze -  
gini Duchownej, w pow. k ra­
kowskim, aresztow ała  policja i 
razem z Gojcem oddano ich do 
dyspozycji sądu Grodzkiego w 
Liszkach.

Trzeci proces dr Pufełesa o komunizm
Przed sądem przysięgłych w p r z y s ię g ły c h ,  że o s t a tn i  werdykt I ny je s t  o  zbrodnię g łów ną z

Krako wie r o z p o c z ę ł a  się w c z o - ; został zasystowany 
raj  poraź trzeci rozprawa MaU- 1 N a  wstąpię dr.  BroSs posta- 
rycego Pufelese,  oskarżonego o j wił sensacyjny wniosek o urno 
wywrotną  akcję komunistyczną.

Po wylosowaniu ławy i dwóch 
sąd z ić  w zas tępców,  przys tąpio­
no do rozprawy. Przewodniczą­
cy odebrał  od oskarżonego ge- 
neralja,  a nas tępnie odczyta ł

w tej samej sprawie zapadł na 
drugiej rozprawie przód przy-

  _ sięgłymi, to nie można go było
akt oskarżenia. P ro tokolan t o d - 1 zasystow ać. Drugi wniosek p o ­
czyta ł wyrok Sądu Najwyższego stawił adw. dr. Hofm okl-O strow - 
uchylając wyrok piewszej roz- ski, domagając sią skonkretyzo- 
prawy przed przysięgłymi. Dr. wania tenoru  aktu  oskarżenia. 
O s tręg a  wkońcu pouczył sędziów Jak wiadomo, Pufeles oakarżo-

art. 97 (zdrada stano).
Wnioskom obu kategorycznie 

sprzeciwił sią p ro k u ra to r  dr. 
rżenie postępowania karnego j  Szypuła szeroko m otyw ując 
przeciw Pufelesowi, motywując i swój sprzeciw.! Po dyskusji t ry - 
go tera, iż skoro werdykt taki I bunał udał się na naradą, poczem

obydwajwnioski obrońców  odrzn 
cił. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 

Rozprawie przewód, s. o . dr.

Repertuar teatrów  krakowskich  
I m Ł ' Im. J .  S ło w ack ieg o

wiec*. „F irm a".

C i p j j  v  kiiaeh krakow skiej
Adria. „R akoczy-M arsz"
Apolla: „Symfonia życia"
Atlantic: „Madame B utterily"
Bagatela „Kiimct**
Dom Żołnierza „Za kulisam i te a rru "  
Bo*eum  „C . K, K om enda se rc "  
Promie*. „D ziew czę krainy burz" 

i „k ró lew sk i kochanek" 
Słonko; „P ow ró t S cherlok  H ol m c i tM 
Satnka: „Gniazdo zakochanych"
Switi „Kte zabił"
Uciecha; 5 p riek lę tych  dżentelm enów  
Wanda.- „P latynow a blondynka"

R A D I O
6*30 A udycja poranoa, 11*57 H ejnał. 

11 03 P rzaglęci prasy , 12*10 G 'am ofon 
13*00 Dziennik południowy, 13*20 K on­
ce rt, 14*00 W iadom ości gnspodarcze, 
16,00 M urvka, 17'00 Pr ogram  dla 
dzieci. l7 '15 K oncert, 18*00 O dczy t, 
18*15 R ec ita l organow y, 18*45 P o g a ­
danka, 20 50 Dziennik w icciorny, 22*00 
K w adrans literacki.

Nocny dyżur aptok:
A p te k i pod Słońcem Rynek A*--B 

43, pod Eskulapem  G ertrudy  1,5d. S. O. d r .  Ł ic u i a p e m  u e r t r u d y  J, pod
O stręg a ,  w o t .  s. o .  dr. H o r s k i  | T4* *
I s. o. J  „  ’ I / A l  . ,  I bniknch Konopnickiej S, pod Złotym

^ r*_ rdcckt. O s k a rż a ł  Orłem Krokowska 9, M ogilska 16.
prok. dr. Szypuła. Bronią adw. 
dr. Bross i adw. dr. Hofrookl- 
O strow ski.

Przed procesem morderców z ul.Potockiego
W związku ze zbliżającym sią kochanką W anata ,  Marją Cię- 

procesem przeciwko mordercom cielewską i jej gospodarza  Jana 
śp. G arncarzów uy s e k r e t a r j a t ; Palucha, wreszcie mieszkańców 
sądowy rozesłał wezwania świad- Kocmyrzowa Mikołaja Fąfarą, 
kom, k tó rzy  przesłucham  będą 1 Stanisława P azda lsk iego  i Re­
na. rozprawie. giną K w aterow ą, oraz spólnika

O gółem  zostało aktem oskar- m orderców , W anata.
żenią zawnioskowanych 21 świad­
ków. W śród  nich widzimy w 
pierw szym  rządzie dra Józefa 
Nttssounfelda oraz lokatorów do­
mu przy ul. A. Potock iego  12, 
inż. Ludwika Bluhbauroa, dra 
Józefa Braciejowskiego i Józefa 
Juaiągą.

Wiele ciekawych momontów 
do sprawy wniosą zeznania u rzęd ­
niczek P. K. O . Marji Dawi­
dowskiej i K rystyny  Krasickiej, 
znajomych — W ładysława Bob- 
rzeckiego i Schenkirzyka, którzy 
w ich towarzystwie spędzili noc 
po m orders tw ie  w barze „Espla-

Świadkowie Józefa Bednarska 1 nada ' 
i F ranciszek  Bochenek, są tymi A kta  spraw y znajdują s ią  w 
którzy otrzymali od m orderców  tej chwili w rękach przewodni- 
złoto m onety  20-dolarowc. j czącego rozpraw y w iceprezesa 

Z pośród  dalszych osób któ- j dra Krupińskiego, 
re wchodziły w kon tak t z mor- ; Jak  sią dowiadujemy, proces  
dercami wyszczególnić nałoży : 1 ustali dopiero  kto jes t  właści­

wym sprawcą zbrodni m o rd er­
stwa. Wszyscy trzej główni ak ­
torzy, a to  Doniec, Schenk irzyk  
i Bobrzecki przyznają aią do 
popołnienia rąbanka .

Biegli prof. dr. O lb ry c h t  i dr 
Jankowski ukończyli jaż swe ba­
dania całkowicie i wydali awą 
opinją. O pinja ta  dzieli sią na 
dwie części,  p ierw sza dotyczy 
obdukcji zwłok i śladów walki, 
znalezionych na oskarżonych  
d ra g a  mówi o s tanie poczytal­
ności zbrodniarzy. Jeśli chodzi 
o drngą opin ją  to  wedle tego, 
co sią na  ten tem at mówi w 
mieście, biegli doszli do wnios­
ku, iż wszyscy ftrzej oskarżeni 
są odpowiedzialni całkowicie Za 
awe czyny i nie wykazują ż a d ­
nych nienormalności psychicz­
nych.

P o d g ó rze  ped O r łe m  P lac Z g o d y  18.

A rezatow anla w Krakowie
Poli eja aresztowała wczoraj 

K orpaka C yrala ,  lat 23, z Czu- 
łowa pow. Kraków, za kradzież 
drobiu.

W ysopała  A lfreda, lat 19, za 
usilowaną kradzież mieszkaniową.

W y g o d ą  Stanisława lat 23 za 
za jazdą koleją „ n a  gapą".

G ojcę  W ładysław a, lat 23, ro ­
botnika zam. przy ul. Podchorą  
żych 3, Florczyka Józefa lat 23 
pod zarzutem dokonania k ra ­
dzieży.

M erta Tadensza, lat 28, zam. 
w Wieliczce R ynek 12, cho lew ­
karza za k radzież  kieszonkową.

Adamskiego Leona, lat 40 
zam. w Nowej Olszy ul. Idzi­
kowskiego 24, za kradzież kie­
szonkową.

Z w yrod oia ły  te r c ja * .

Sąd okrąg, w Lublinie skazał 
wczoraj na 1 rok  więzienia b. 
te rc jana  szkoły powszechnej 
60-letniego W ładysław a S tefań- 
cznka, za to, i e  dopuszczał sią 
lubieżnych czynów w stosunku 
do d w ó c h l3 - le t  nich uczenie.

Adw. dr. iH o fm o k l-O stre w sk i
con tra  adw . dr. E ttin ger.

D S »«»e $ 9 ® 9 e S 9 S S 9 0 S e S S 9 h

Zniżka d i kin: ,AcJrian, „Atlantic" 
„Bagatela" lub „Słonko" 

dla C zytelników „O statnich W iadomości Krakowskich"  
W y c i ą ć  I przedłożyć w kacio kinoteatru  

W ażny ty lk o  w dniu 13 cnorwon 1934 r.

T ra g ic z n y  w y p a d e k
na al. Łobzowskiej.

60-letni rolnik z Witkowie, 
Józef C hyrchała  p rzy jećhał 
wczoraj do Krakowa furmanką 
na targ . Na przejeżdżającego  
ulicą Ł obzow ską ,  wieśniaka na­
jechało w pewnej chwili anto, 
zderzenie nastąpiło momentalnie 
tak, że wóz został zdruigotany, 
a koń zabity, natomiast C h y r ­
chała został ciężko ranny, do- 

i znając złamania kilka żeber oraz 
j wielu obrażeń na całym ciele.

W ezw any lekarz pogotowia 
udzielił  wieśniakowi pierwszej 
pomocy, następnie  przewieziono 
go  do szpitala iw,  Łazarza.

Z am ach rew o lw ero w y  
n a  B ru ea in g a

„P rag er  T ageb la t"  donosi z 
Berlina, że niedawno dokonano 

A dwokat <Hofmokl-Ostrowski i na by łego  kanclerza Brdninga 
pociągnię ty  do odpowiedział-1 w pobliżu klasztoru Ettel-Par- 
ności dyscyp linarne j przez izbą , tenkjęchen zamachu rewolwero- 
adw okacką wystosował do adw. wego. Bruning wyszedł wpraw-
Ettingera ironiczny list, za k tó ­
ry Izba adw okacka ma go po ­
ciągnąć znów go odpowiedzial­
ności.

dz ie  bez szwankn, lecz od wy  
padku tego stan zdrowia byłe' 
go kanclerza pogorszy! sią zna­
cznie.

Watrsąaający "wypadek
w Denatkach:

Wczoraj rano  zos ta ł  najechany 
na ul. Madalińskiego w D ębni­
kach Krzeczowski Franciszek, 
lat 46, zam. przy ul. Kslwaryj 
skiej 74, przez auto ciężarowe 
z Zakładu  Czyszczenia Miasta, 
k tó re  p row adzone  było  przez 
szofera Piotra  Wajdowskiogo, 
w czaaie gdy ten jechał rowerem 
i w skutek oślizgłej jezdni wy­
wrócił sią.

Krzoczowaki doznał licznych 
cięższych kontuzji na ciele, 
p rze to  został przewieziony do 
szpitala O . O .  Bonifratrów.

P o p a la li sa m o b ó jstw o
p o  k łó tn i a io o ą

W lesie gw areckim  n* t e r e ­
nie gm. Ciężkowice znaleziono 
zwłoki wisielca będące w roz­
kładzie. W toku  dochodzeń u- 
stalono. że aą to  zwłoki 57-let- 
niego A nton iego  Mirochy z Ln- 
szowic pow. Chrzanów , k tóry  
w lo tym  br. w yszedł * domo, 
p ok łóc iw szy  sią z żoną i po­
pełnił  samobójstwo.

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków nl. Na G ródka 2 — Telefon 173.02 (od god t .  fr—11 

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń  i w K roaice  krakowskiej cała strona 800 zl„ pół s trony  500 zł. 1 wiersz, maau 30 ff ,

Odpowłudnalay redaktor I wydawca« Alfred Kwiatkowski. ~

lipid n  ul. Witltpolt
Do redakcji naszej p rzyby ła  

p. W anda Morasiówna, zam. 
przy ul. Bonerowskiej 14 i o p o ­
wiedziała nam o niezwykłej 
przygodzie, jaka sią jej przy­
trafiła.

Pracowała ona w charak terze  
gospodyni a p. Tomasza G ó r­
skiego, właściciela warsztatu 
m echanicznego przy ulicy Pę- 
dzichów 18. P rzed  około  1 lL  
miesiąca o d esz ła  z tego zajęcia 
i o trzym ała od sw ego p raco ­
dawcy św iadectwo. Św iadectw o 
jednak , k tóre  pow inno było 
stw ierdzać jej rzeczywiste czyn­
ności, nie odpowiadało prawdzie,

W czora j jak Moraaiówna p rz e ­
chodziła ul. W ielopole, n ap a d ł  
i*l jej były pracodawca, p. G ó r-  
•ki, pobił tak , że lekarz P o g o ­
towia mnsiał ją opatrzyć.

Pobita zawiadomiła o napadzie  
policją.

Powodem napadu było p ra w ­
dopodobnie to ,  iż p . G órski 
chciał odebrać wydane przez 
•iebie świadectwo.

Oślepli* mąż*
b e  je j  aciął w łosy.

W okolicach podmiejskich 
W arszawy rozegrała sią straszna 
traged ja  m ałżeńska. O t o  żona 
Karola Pazia, rzemieślnika nie 
by ła  przykładną m ałżonką.— 
W szystkie pieniądze zarobione 
przez męża wydawała na stroje. 
O s ta tn io  utleniła sobie włosy 
i bra ła  naw et udział w konkursie 
blondynek. Nagroda, k tó rą  o trzy­
mała w konkursie przewróciła 
jej jeszcza więcej w głowie. 
Zrozpaczonemu mężowi do ra­
dzono, by w nocy obciął żonie 
p latynow e loki, a w tedy  los tan ie  
zmuszona do przebyw ania  w 
domu. Skutki zastosowania się 
do rady przyjaciół były s traszne. 
Rozwścieczona żona, gdy zoba­
czyła obcię te  swoje włosy, rzu­
ciła sią na męża i nożyczkami 
ugodziła  go w oczy. Pazioł z o ­
s ta ł  pozbawiony wzroku i już 
go aie  odzyska, zdaniem lekarzy.

Paziową aresztow ano.

Kto bądzla broall osk. DoAca?
Jak  sią dowiadujemy dr Józef 

A ugustynok  o d b y ł  wczoraj kon­
fe renc ją  z adw. drem H ofm okl- 
O strowskim , w myśl k tó re j  
obydw aj ci adwokaci wspólnie 
będ ą  prowadzić obroną oskar- 
żonego D ońcą.
poł.)

D ouble  13 gr. t a  f y /ax.

Brukania Mouopul, Kraków, Na Gródka X,


